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We Lwowie, -- Piątek dnia A. Listopada 1886. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr. 50 et. 
miesięcznie . R R 48074 
Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie w kraju . « + + p - 2 złr. — ct. 
"w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — , 
| z do Prus i Niemiec . sej 
B|n ła isa Upa aaa || 4 GOT BE 
ka „ Belgii i ajcanji - + : 7 
E | i włoch, Turcji i księstw Nadd. | 50 et. 
Sg". Serpii e mks 7.4 
| Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
| 
e e se 
| Od Administracji 
„Grazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 
| we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie . 9 2 
- kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . 1 złr. 50 ct. 
Na prowineji z przesyłką pocztową: 
rocznie . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . ; 6 złr. 
2 złe: 


- miesięcznie 

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 

narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 
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Lwów 25. listopada. 


Wiener Ztg. ogłasza następującą ustawę z 
d. 12. listopada 1886 r.: Za zgodą obu lzb Rady 
państwa zarządzam co nastepuje: $. 1. Zawarte 
w ustawie z 28. czerwca 1878 r. (Dz. p. p. nr. 
85) postanowienia dodatku do ordynacji wybor- 
czej do Rady państwa względem okręgów wybor- 
czych w Galicji: d. gminy wiejskie, 1. 6. zostają 
w ten sposób zmienione, iż mają opiewać: 6. 
Tarnów, Tnehów z miejscem wyborn Tarnów ; Pil- 
zno, Brzostek, Dembiea z miejscem wyb. Pilzno; Da- 
browa, Żabno z miejscem wyboru Dąbrowa.! $. 2. 
Ustawa ta wchodzi w życie w dniu, w którym sąd 
powiatowy w Żabnie rozpocznie swą działalność 
urzędową. 6646116, 12. listopada 1886. Fran- 
ciszek Józef m. p. Taaffe m. p. 
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Jak wiemy, hr. Kalnoky na dwa dni 
€ wyjechał był z Pesztu do Wiednia i przyjmował 
tam reprezentantów obcych mocarstw. Potem 
wrócił do Pesztu, a jak donoszą pisma węgierskie, 
konferował onegdaj w południe przez dwie godzi- 
ny z ministrem Tiszą. W kołach politycznych 
ME Że zaszedł zwrot w położeniu politycz- 


b 
nem, i dla tego chciał się z Tiszą porozumieć co 
do stanowiska, jakie mają zająć Austro-Węgry ; 
JR dedają:nawet, że i delegacje będą o tem po- 
_ ufnie zawiadomione, 

Gdyby to dodatkowe twierdzenie prawdą by- 
ło, to chyba już zaszły fakta, których przed świa- 
tem ukryćhy nie można lub ukrywać nie wypada- 
ło. Na każdy sposób na najwyższą uwagę zasłu- 
gaje sygnalizowany już artykulik naczelny w wie- 
czornem wydaniu Pester Lloyda z dn. 28. b. m., 
który pod postacią polemiki z pismem wiedeń- 
skiem zapewniającem, Że między Niemcami i 
Austro-Węgrami z jednej a Anglią z drugiej 
strony spisuje się obeenie pakt co do wspól- 
nego tych państw postępowania wo- 
bec Rosji — oświadcza, że dotychczas są to 
jeno kombinacje, od kiłku już tygodni rozpowsze- 
chniane ; ale oraz zapowiada, że hr. Kalnoky po- 
dejmie czy już podejmuje akcję celem uregalo- 
wania sprawy bułgarskiej, a te najpierw pod 
względem unii bnłgarsko-rumelijskiej. Pester Lloyd 
pisze : 

„Chcąc ocenić współudział Anglii z Austrją, 
należy znać właściwości Anglii i wiedzieć, że An- 
glia nie lubi zawierać sojoszów na wzór konty- 
nentalny. Niedawno temu oświadczył pewien au- 
gielski mąż stauu, konserwatysta czystej krwi. 


s 


BRZOSKWINIE. 


Nowela z francuskiego 
Andrzeja Theurieta. 


Po dwudziestu pięciu latach, spotkałem się 
nakoniec z moim starym druhem Witalisem Her- 
belot. Zeszliśmy się na bankiecie, który urządzali 
dawni uczniowie liceum prowincjonalnego. 

Zgromadzenia takie podobne są jedne do 
drugich. Odnawianie znajomości po wielu latach 
milczenia i niewidzenia się, serdeczne uściski, 
melancholijne porównania, jaką zmianę przyniosły 
lata w wyglądaniu ludzi i ich dobytku, nakoniec 
przemowy uroczyste prezydującego, toasty i wy- 
woływanie wspomnień z kolegium, w których czas 
zatarł wszystkie gorzkie wspomnienia, a zostawił 
tylko pamięć słodkich dni, kiedy to każdy z nas 
trzymał w ręku pudełko Pandory, pełne złotych 
nadziei... 

Zdziwiony byłem, zobaczywszy Witalisa zu- 
= pełnia innym, jak go miałem w pamięci. Znałem 
go szczupłym, nieśmiałym, starannie zawsze ubra- 
nym, oględnym, łączącym wszystkie miłe zalety 
młodego urzędnika nadetatowego, który pragnie 
zrobić karjerę na drodze administracyjnej, za pro- 
tekcją swojej rodziny. Obecnie zobaczyłem dziar- 
skiego mężczyznę Silnej budowy, z opałoną twarzą 
l szyją, okó żywe, a głos czysty i mocny, zdra- 
dzający człowieka nielubiącego się liczyć ze sło- 
wami. Ubiór jego był z sukna angielskiego, wło- 
sy krótko strzyżone, zarost wielki, a powierzcho- 
wność stanowcza, Śmiała, nie zdradzała wcale 
urzędnika. 

— Cóż się z tobą stało? nie jesteś już w 
urzędzie ? — zapytałem go. , 

— Nie, mój stary — odpowiedział mi — 
siedzę poprostu na roli.. Pół mili ztąd, w Chan- 
teraine, mam ładną posiadłość, gdzie sieję zboże 
i uprawiam najlepsze winogrona, z których wyra- 
biam pyszne bargundrkie wina. Jeśli mnie odwi- 
dzisz, dam ci skosztować. 

— (zy to być może? — zawołałem — ty 
z dziadów, pradziadów biurokrata, ty, którego sta- 
wiano jako wzór urzędnika i któremu wróżono 
Świetną przyszłość na tej drodze, wyrzekłeś się 

rjery, porznciłeś twój zawód ? 

— Tak jest, mój przyjacielu. 


te 


Nm I ZZA TZN AN e 


że „Anglia nie ma zwyczaju angażowania się 89- 
juszami w czasie pokoju“. Dla nas wystarczy na 
razie, że jak hr. Kalnoky był w położeniu oświad- 
czyć w swoim wywodzie, zgodność w poglądach 
na ważne sprawy europejskie, tudzież identyczność 
niektórych ważnych interesów, jako też stanowcze 
życzenie, aby pokój był utrzymany, każe z otnchą 
liczyć na to, Że także Anglię ujrzymy po naszej 
stronie w razie, gdyby szło o wystąpienie w 0- 
bronie traktatu berlińskiego i utworzonych prze- 
zeń prawnych stosunków. Oznaczona w tem oświad- 
czeniu chwila jeszcze nie nadeszła, i dlatego 
sądzimy, że na razie conajmniej jako przed- 
wczesne uważać należy pogłoski o gotowej już 
stałej umowie między Austrją a Anglią, do 
której także Niemcy przystąpić mają. 

„Według wszelkiego prawdopodobieństwa dy- 
plomatyczne pertraktacje mocarstw są w obecnym 
okresie poświęcone głównie prawowitej regułacji 
sprawy ruwelijskiej. Dla przywrócenia finalnego 
ładu w Bnłgarji potrzeba przedewszystkiem ułożyć 
stale stosnnek jej do Rumelii wschodniej i w ta- 
kie zaopatrzyć go rękojmie, aby unia niewzrusze- 
nie stała, a więc w sprzeciwianiu się jej nie mogli 
znajdywać dźwigni do atakn na Bułgarów ci, którzy 
chcą iim szkodzić, albo coś na nich wytargować się 
spodziewają. 

„Hr. Kalnoky oświadczył niedawno temu, że 
unia nie jest sprzeczną z interesami Austro-Wę- 
gier, że jednakowoż załatwienie jej tylko przy 
udziale mocarstw i za zgodą Turcji nastąpić może, 
Na każdy sposób byłoby wielce zaszczytnem, gdy- 
by od Austro-Węgier wyszedł pierwszy 
impuls do uporządkowania tej sprawy, tak, iżby 
jeszcze przed wyborem księcia finalnie załatwioną 
została. Powołanie odpowiedniej osoby na tron 
bułgarski byłoby wielce ułatwione, gdyby nowy 
książę z góry mógł się spodziewać, że przynaj- 
mniej pod względem prawno-politycznym zastanie 
stosunki uporządkowane.“ 


Niezawodnie w związku z powyższemi wy- 
wodami Pester Lloyda stoi kierujący artykuł w 
następnym jego numerze, którego główne ustępy 
brzmią : ; 

„Car Aleksander I. podsuwał Napoleonowi I., 
aby pozwolił Rosji zabrać Konstantynopol. „Dać 
Konstantynopol, to znaczy oddać panowanie świa- 
ta!“ odpierał zawsze Napoleon, i zezwalał na 
wszystko, tylko nie na zabór Konstantynopola i 
wschodniej Rumelii przez Rosję, mimo że w za- 
mian byłby car poświęcił całe Prusy, Niemcy i 
Austrję. Ale jakkolwiek Freycinet nie jest Napo- 
leouem, nie bardzo wierzymy w taką komitywę 
francusko-rosyjską, jak ją niektórzy przedstawiają. 
Radykały z zasady a kouserwatywni republikanie 
jako wytrawni politycy nie myślą się wiązać z Ro- 
sją, z pansławizmem. 

„Panslawizm, to zbiorowa nazwa ludzi bez 
ojczyzny i zasad, a pragnących zburzyć wszystko. 
Tej partji rosyjskiej znpełaie odpowiada we Fran- 
cji ów tłum, który drwi ze wszystkiego i tylko za 
rozkoszami goni. Takie partje, równie jak i pan- 
slawizm, rozwijają się tylko na schyłku przeży- 
tych form rządu, gdy kształty nowego porządku 
jeszcze na jaw nię wystąpiły. Kto reprezentuje 
wolę państwa w Rosji? — człowiek. którego siła 
woli jest już chorowitą. Kto reprezentuje we 
Francji władzę państwową? — większość, która 
się nigdy na Żadną zasadniczą podstawę zgodzić 
nie może, i która, jak wskazują losy Brissona, 
Ferrego i Gambetty, żadnsgo przewódzcy znieść 
nie potrafi. - 

„Oto ścisła komitywa między  teraźniejszą 
Rosją a Francja, komitywa zresztą niennikniona. 
Dla tego było niepojetym błędem ze strony Bis- 
marka, gdy na chwilę mniemał, że mu się uda 
zadowolić panslawizm i tym sposobem odciągnąć 


.— Jakże się to stato? 

— Mój drogi — rzekł Witalis — czasem 
bardzo błahe powody sprowadzają wielkie na- 
stępstwa... Moją dymisję zawdzięczam  brzo- 
skwiniom .,, 

— Brzoskwiniom? | < 

— Ni mniej ni więcej... Jeżeli zechcesz, wy- 
piwszy czarną kawę, pojechać ze mną do Chan- 
teraine, to Ci wszystko opowiem. 


o 
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Zapaliwszy cygara po czarnej kawie, wy- 
mkneliśmy się z Sali bankietowej. Był to piękny 
sierpniowy dzień. Puściliśmy się więc w drogę, 
podczas której Witalis rozpoczął swoje opowia- 
danie: y 

— Wiesz, że mój ojciec, star 
widział Świetniejszego losu nad k 
Zaledwie też skończyłem uniwersytet, Ojciec sta- 
rał się, żebym został w jego biurze nadetato 
urzędnikiem. Jakkolwiek nie odpowiadało to me- 
mu usposobieniu, wziąlem SIę do tego zawodu. 
Pracowałem bez zamiłowania, lecz również gorli- 
wie jak moj dziad i pradziad. Od dzieciństwa, jak 
wiesz, wpajauo we mnie poszanowanie władzy i 
wyższych urzędników: to też przełożeni mol byli 
ze mnie zadowoleni i szybko awansowałem. Mla- 
łan dwadzieścia pięć lat, kiedy dyrektor zabrał 
mię do swego biura. Koledzy zazdrościli ml losu. 
Mówiono o mnie, że wkrotce zostanę wyższym u- 
rzędnikiem i wróżono mi świetuą przyszłość. 

W tej właśnie porze zakochałem się i wziąłem 
za żonę panienkę piękną i młodą, ale bez majątku. 
Było to wiełkie przewinienie wobec wyższych sfer 
urzędniczych, z któremi żyłem. Tam nie rozu- 
mieją małżeństwa, jak tylko dla interesu i z za- 
sady bez majątku się nie żenią.* Nazwano mię 
szaleńcem, który dobrowolnie wyrzekł się zna- 
czuiejszego stanowiska w urzędzie i w towarzy- 
stwle. 


y urzędnik, nie 


«ona moja była nietylko bardzo miłem i 
dobrem dzieckiem ; była również dobrą i oszczę- 
dng gosposią. ŻZyliśmy więc skromnie ale dosta- 
tnio, końce się jakoś zawsze schodziły, i tak po- 
woli przehaczyli mi koledzy moją lekkomyślność 
1 nadal przyjmowali mię w swojem towarzystwie. 

.. Mój dyrektor był bogatym. Lubił prowa- 
dzić dom otwarty, dawał obiady i urządzał wie- 
czorne recepcje, na które czasami zapraszał ro- 
dzity urzędników i mieszczan. 


| 


arjerę biurową. Tyle pięknych rzeczy będziesz widział... Nawet 


wym i alety — wszystko Żywo mię to zajmuje. A jaka 


ALETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
uliea Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar." ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
18. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Scehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube © e. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


byłoby możliwe, tylko nie z panslawistami. Naj-| ma być niebawem mianowany były dyrektor spraw | bardzo wielkie niezadowolenie, z którem taić się 
radykalniejsze stronnictwo polityczne, którego ce- | departamentowych w ministerstwie spraw wewnę- 


ləm kraj tylko własny, dopiąwszy swego, starać trznych, p. Bihourd, który niedawno został mia- 


się będzie nadal o konserwację nabytków. Ale pan- 
slawizmu niczem nie zadowolisz, bo nie ma on ża- 
dnego celn pozytywnego. Daj mu konstytucję, 
Bułgarję, Carogród — będzie tembardziej żądać 
Jeszcze więcej. Na niego niema innej rady — 
tylko ujawnić jego niedorzeczność i jałowość; a 
ta metoda dopnie skutkn przez ów sojusz państw, 
o którym Salisbury i Kalnoky napomknęli a któ- 
remu i Bismark nie jest obcy. 
„Niechaj w Rosji poznają, 
niszczy na całym świecie urok Rosji, a we Fran- 
cji, że drogą awanturniczych intryg wprawdzie 
się Alzacji nie odzyszcze, ale Egipt przegra i 
stanowisko Francji na morzu Sródziemnem pod- 
kopie : to przyjdą tu i tam do steru ludzie, któ- 
rzy ochronę ciągłych kraju swego interesów za 
swoją misję uważać będą. Wszelkie zaś, czynione 
tym rewolucjonistom koncesje dodadzą im siły, 
którejby w sobie samych nie znaleźli. 
„Faktycznie, tylko chwiejność polityki nie- 
mieckiej w początku taj jesieni była powodem, że 
komitywa  rosyjsko-francuska doszła tam, gdzie 
obecnie stoi. Samopas puszczona, znikać będzie 
coraz bardziej z każdym dniem; a takie wypa- 
deczki, jak oddanie poddanych rosyjskich w But- 
garji pod opiekę reprezentantów Francji — czy- 
by je w Berlinie za złośliwość czy za początek 
wielkiej akcji uważano — będą miały ten skutek, 
że wielce przyspieszą jawne przystąpienie Nie- 
miec do tych mocarstw, które są zdeterminowane 
wystąpić przeciw uzarpacjom Rosji. 
„Nie ma przeto obawy, aby Bismark na 
groźby panslawistów to uczynił, czego Napoleon 
I. nie nczynił na pokorne prośby Aleksandra I. — 
przyczem też zważyć należy, że Napoleon walczył 
z Anglią na śmierć, i Austrja była mu tylko 
przedmiotem kompenzacyjnym w jego planach 
wszechcesarstwa. * 


że panslawizm 


Germania podaje ze źródła pewnego, że rząd 
pruski zaniechał stanowczo kandydatury biskupa 
fuldajskiego na książęco-biskupią stolicę w Wro- 
cławiu. Rząd pragnie zachować tego pasterza na 
biskupstwo w Padexrboruie, 

Ten sam dziennik dowiaduje się, że zostało 
już wystosowanem breve papiezkie, mianujące ka- 
nonika ks. Rednera biskupem chełmińskim. 


Swiet zwraca uwagę na grozną siłę, która 
wyrasta w Chinach nad granicą rosyj- 
ską, w Mandżurji. Rząd chiński zdołał już tak 
te swoje posiadłości zaludnić.i nzhreić, że dziś 
mogłyby one wysłać na pole walki z Rosją 280 
tysięcy żołnierza, zaopatrzonego w broń enropej- 
ską. Chiny przysposabiają się do ewentualnej z 
Rosją wojny. Swiet ostrzega Rosję przed niebez- 
pieczeństwem i radzi jej zalndnić i uzbroić kraj 
usuryjski. 


Paryski Monde donosi z Wiednia, że rząd 
austrjacki postanowił wskutek ostatniej noty pa- 
pieskiej wziąć inicjatywę i wezwać mocarstwa, 
mające poddanych katolickich, iżby poczyniły rzą- 
dowi włoskiemu przedstawienia: 1) co do propa- 
gandy antikatołickiej, 2) co do ubliżania powadze 
papieża. Dowiedziawszy się o tem, miał wysłać 
hr. Robilant pismo do mocarstw, w którem po- 
wiada, że demonstracyj antiklerykalnych rząd po- 
wstrzymać nie może, gdyż konstytucja na tego 
rodzaju objawy pozwala, r z 

Cała ta wiadomość ultramontańskiego pisma 
francuskiego, wydaje nam się bardzo podejrzaną. 


Dziennik Mażżn potwierdza, że rez y d en- 


Już prawie rok dobiegał, jak się ożeniłem. 
Żona moja była cierpiącą, jak się to młodym mę- 
żatkom przytrafia, i musiała przebywać więcej 
w domu. Co do mnie, chętnie dotrzymywałem jej 
towarzystwa. Od czasu do czasu zmuszony byłem 
jednakże pojawiać się na salonach mego dyrek- 
tora, który nie lnbił, kiedy mu urzędnicy odma- 
wiali. Z urzędu musieliśmy się bawić u niego. 

Jakoż zdarzyło się, że właśnie w chwili, 
kiedy żona moja czuła się więcej cierpiącą, był 
bal u dyrektora, a ja chcąc nie chcąc, musiałem 
się rzucić w frak i pokazać na salonach dyrek- 
torskich. 

„ Chwilę przed wyjazdem, żona moja, zawią- 
znjąc mi białą krawatkę, rzekła: 

— Pamietaj mój drogi, zwracać na wszy- 
stko uwagę, abyś mi mógł potem opowiedzieć. 


nazwiska pań, które będą na wieczorku i ich to- 


tam będzie znakomita kolacja! Sprowadzono mnó- 
stwo specjałów i nowalij od Cheveta, słyszałam 
że będą nawet brzoskwinie, sztuką po trzy franki. 
A, te brzoskwinie! Gdybyś był dobrym, tobyś mi 
choć jednę przyniósł... 
Wymawiałem się jak mogłem, przedstawia- 
łem jak to trudno mężczyznie w balowym stroju 
brać Owoce do kieszeni... Im bardziej się jednak 
wymawiałem, tem mocniej moja żoneczka upie- 
rała się i fantazowała o brzoskwiniach. 
| — Po kolacji nie łatwie 
jednę do kieszeni. Zrobisz to dl 
Nie zżymaj się, gdyby ci się to nawet wydawało 
dzieciństwem. Zachciało mi się tych brzoskwiń 
koniecznie... Przyrzeknij mi, 
giesz... choć jednę! 

Są chwile w życiu kobiety, w których bar- 
dzo trudno odmówić im czegokolwiek... I moja 
żoneczka była w tem położeniu... Nie odpowie- 
dziawszy więc ani słowa, chciałem już iść na bal, 
ale zaledwie dotknąłem się klamki, żona mię za- 
wróciła. Popatrzyła na mnie mile błyszczą- 
cemi niebieskiemi oczyma i szepnęła z wyrazem 
niepohamowanej pożądliwości : 

— Choćby jednę, tylko jednę brzoskwinię! 


k 


jszego jak wziąć 
a mnie, nieprawda 


Że mi je przynie- 


* * 


Bal był świetny, kwiatów mnóstwo, toalety | nu, po za kołem danserek, ustawiony był rząd 
Świeże, pyszne, orkiestra wyborna. Prefekt, pre- | krzeseł dla osób starszych. W środku tylko było 


go od Rosji. 7 każdą iuną partją porozumienie ltem w Tonkinie ua miejsce Pawła Berta 
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nowany jeneralnym rezydentem w Tunisie i je- 
szcze nie wyjechał do miejsca swojego przezna- 
czenia. Mówią, że. prezydent ministrów uznaje 
za stosowne przenieść p. Bihourd'a z tego po- 
wodn, iż tenże będąc żydem, mógłby jako rezy- 
dent wśród mahometańskiej ludności w kraju, 
stojącym pod protekcją francuską, dać powód do 
niezadowolenia. Miejsce Bihourda w Tunisie za: 
jąć ma dotychczasowy prefekt departamentu Ro- 
danu, p. Massicanlt, 


Sprawa bułgarska. 


Nie do Petersburga, lecz do Konstantynopola 
udał się Kaulbars, i zaraz łącznie z Nelidowem 
rozpoczął dalszą akcję polityczną, paraliżując o0- 
czywiście usiłowania Whita, skierowane ku oder- 
waniu Turcji od Rosji. Jenerał przybył do Kon- 
stantynopola w towarzystwie rosyjskiego konsula 
z Filipopola, p. Igelstróma d. 22. bm. Jeszcze 
przed przybyciem tamże Kaulbarsa, miała się 
Porta oświadczyć z gotowością do półurzędowej 
pośredniczącej roli pomiędzy Bułgarją i Rosją. 
Miało się to stać na podstawie prośby rejencji 
wystosowanej do Porty. Pomimo zerwania dyplo- 
matycznych stosunków przez Rosję, uważa rejen- 
cja poroznmienie z nią, pod warunkiem utrzyma- 
nia wiadomego stanowiska Bułgarji, jako naj- 
właściwszą drogę do usunięcia wszystkich tru- 
dności. Prawdopodobną misję  jenerała Kaul- 
barsa zdradza światu Anglia, z Londynu bo- 
wiem donoszą, że Kaulbars dlatego udał się do 
Konstantynopola, ponieważ Rosja życzy sobie, a- 
żeby sułtan zamianował przedewszystkiem księcia 
Mingrelskiego gubernatorem Rumelii. Jenerał bę- 
dzie się starał nakłonić Portę do tej nominacji, 
a dopiero potem wystąpi Rosja z kandydaturą ks. 
Mingrelskiego do tronu bułgarskiego. 


W sprawie objęcia pretektoratu nad podda- 
nymi rosyjskimi w Bułgarji przez konsulat fran- 
cuski, doznały Niemcy jeszcze boleśniejszego upo- 
korzenia niż się pierwotnie wydawało. Oto ber- 
lińskie „Biuro Wolffa* donosi obecnie, że wiado- 
mość dzienników, jakoby rząd niemiecki odmówił 
przyjęcia rosyjskich poddanych w Bułgarji pod 
swoją opiekę, jest pozbawione wszelkiej podstawy. 
Rzecz się ma zupełnie przeciwnie, bo na zapyta- 
nie rządu rosyjskiego przed kilkoma dniami, a- 
żali pozostawiony dla strzeżenia rosyjskich ar- 
chiwów w Sofii, funkcjonarjusz tamtejszego kon- 
sulatu rosyjskiego, może w razie danym w spra- 
wie opieki nad rosyjskimi poddanymi udać się 
do reprezentanta niemieckiego, odpowiedział rząd 
niemiecki natychmiast przychylnie i bez wszel- 
kiego zastrzeżenia. Pomimo to kapryśny car po- 
minął Niemcy i oddał opiekę swych poddanych 
Francji. 


N. Fr. Presse omawiając oddanie Rosjan, 
zamieszkałych w Bułgarji, pod opiekę reprezen- 
tantów francuskich, tudzież udzielenie orderu Św. 
Jerzego kawasowi konsulatu rosyjskiego w Filipo- 
połu, wykazuje, że order ten ma podobne zna- 
czanie, jak pruski order żelaznego krzyża, tudzież 
austrjacki krzyż Marji Teresy i dodaje, że order 
św. Jerzego udziełanym bywał także zagra- 
nicznym monarchom i że cesarz Wilhelm jest naj- 
starszym kawalerem tego orderu. Udzielenie za- 
tem orderu św. Jerzego kawasowi konsulatu w Fi- 
lipopolu jest nietylko poniżeniem armii rosyjskiej, 
ale też i brakiem kurtuazji dla zagranicznych ka- 
walerów tego orderu. W Gatczynie panować musi 


zydent trybnnału, wyżsi oficerowie, wszystko co 
było świetnego, znajdowało się ua balu. 

Mój dyrektor nie szczędził nic, aby uczy- 
nić uroczystość jak najświetniejszą. Żona i córka 
nadzwyczaj uprzejmie przyjmowały gości. O pół- 
nocy podano kolację.  Danserowie przychodzili 
parami do bufetu. Zaledwie wszedłem, zobaczyłem 
w pośrodku stołn piramidę przepysznych brzoskwiń. 
Prześlicznie ułożone, w koszyku kryształowym, 
każda z osobna rumieniła się na winogronowym 
liścin. Widząc je, czuło się już ich woń, i smak 
wyśmienity. Przypatrywałem się im zdaleka, i 
myślałem, z jaką radością powitałaby mnie Żona, 
gdybym choć jednę jej przyniósł. i 

Brzoskwinie te wzbndzały ogólny podziw. 
Im bardziej się im przypatrywałem, tem bardziej 
praguąłem wziąć z nich choć jednę. Ale jakżeż 
to zrobić? Służba, jakkolwiek zajęta, strzegła 
uważnie tych rzadkich i kosztownych nowalij. Dy- 
rektor zastrzegł sobie, że sam je będzie rozdawał 
osobom uprzywilejowanym. Od czasu do czasu, 
na dany znak przez pana domu, kamerdyner brał 
delikatnie brzoskwinie, przekrawał srebrnym no- 
żem i na talerzyku Z sewrskiej porcelany, poda- 
wał osobie wybranej. Patrzałem chciwie, i wi- 
działem z drzeniem, jak piramida brzoskwiń, co- 
raz bardziej znika. 

Lecz nie rozdano wszystkich. Orkiestra dała 
hasło do zabawy, a na listkach winogradowych, 
zostało jeszcze sześć pięknych brzoskwiń. Ūda- 
łem, że wychodzę ze wszystkimi razem z sali. 
W kącie jednakże, zostawiłem mój  kepelusz, 
który i tak mię żenował, z powodu swej staro- 
świeckiej wysokości. 

Po chwili wróciłem pod pozorem że szukam 
kapelusza. Służba zajęta zbieraniem naczynia, nie 
zwracała na mnie uwagi. Znalazłszy się sam przy 
bufecie, zbliżyłem się do koszyka i szybko wrzu- 
ciłem do kapelusza dwie brzoskwinie. Zakryłem 
je potem chustką, i spokojnie, z majestatyczoą 
powagą opuściłem salę jadalną, chociaż straszli- 
wie serce mi biło. Miałem zamiar, przecisnąć sie 
nieznacznie przez salon, wynieść się po angielsku 
i zwycięzko zanieść żonie dwie brzoskwinie 
w chustce. 


= * 


Nie było to tak łatwo, jak mi się z razu 
wydawało. Właśnie zaczęto kotyliona. Koło salo- 
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nie uważają tam już za potrzebne. Nie tają na- 
wet i tego, przeciw komn szczególnie niezadowo- 
lenie to jest wymierzone, i że tylko Francja sta- 
nowi pod tym względem wyjątek. Ta nawskróś 
osobista polityka, którą teraz uad Newą prowa- 
dzą, drwi sobie ze wszelkich obliczeń. Ponieważ 
republika francuska zjednała sobie tak nagle po- 
ważanie u cara, to może przy sposobności zniknie 
też i dawna niechęć przeciw aliansowi z Francją. 
Nie da się jednak zaprzeczyć, ża Świadomość o 
tych ewentualnościach, jakkolwiek one mogą ła- 
two ustąpić miejsca znów innym prądom, daje 
przyjaciołom pokoju w Europie powód do ciężkich 
trosk, i że ugrupowanie mocarstw wobec togo sta- 
au rzeczy dziś lub jutro może się zmienić. 


Now. Wremia podnosi fakt przywrócenia 
prawidłowych stosunków dyplomatycznych pomię- 
dzy Rosją a Francją i powiada: Podczas gdy dziś 
lub jutro nastąpić mogą wypadki, które zrodzą 
potrzebę wysłania na dłuższe urlopy posłów Staala 
i Łobanowa, Niemcy powinne rozważyć dokładnie 
następstwa przybycia Laboulaya do Fetersburga i 
powrotu Mohrenheima do Paryża, aby i wyjazd 
hr. Szuwałowa z Berlina nie okazał się potrze- 
bnym. Rosja żywi szczere pragnienie utrzymania 
przyjaźni z Niemcami i dostatecznie tego dowiodła. 
Ks. Bismark zrozumie wszakże, że to życzenie 
nie może nakłonić rządu rosyjskiego, aby poświę- 
cił mu swoje interesa. 


Stosunek Rosji do Francji zaczyna w o- 
góle być coraz czulszy. Z Paryża donoszą, że 
okręty rosyjskie, obecne w Tulonie, wykonały one- 
gdaj manifestację przyjaźną dła Francji podczas 
przejazdu okrętu transportowego, nudającego się 
do Tonkinu. 

Z Konstantynopola dochodzi zaś do W. Allg. 
Zig. dziwna wiadomość, że sułtan zezwolił fran- 
cuzkim okrętom wojennym na. przejazd przez Dar- 
danele, aby się mogły udać do Warny dla zabez- 
pieczenia poddanych rosyjskich. 


Wbrew zapewnieniom o uległości Porty dla 
Rosji, piszą Daily News co następuje: Energii sir 
W. White'a powiodło się w końcu skłonić Porte 
do demonstracyjnego odwrócenia się od przyjaźnej 
dla Rosji polityki. Wielką wagę przywiązują do tego, 
że w usiłowaniach swoich znalazł sir White jak 
najżyczliwsze poparcie ze strony ambasadorów 
Austrji i Niemiec. Opowiadają sobie, że rosyj- 
skiemmu ambasadorowi, p. Nelidowowi, który temi 
dniami ubiegął sie o audjencję u sułtana, kazał 
tenże oświadczyć, że żałuje, iż z powodu nie- 
dyspozycji nie może ge przyjąć. 


O misji ajenta bułgarskiego Grekowa w Kon- 
stantynopolu donoszą, że p. Grekow ma temi dnia- 
mi wyjechać z powrotem do Sofii. Utrzymnją po- 
wszechnie, że misja jego nie udała się, a miała 
ona podwójny cel: najprzód poinformować sfery 
dyplomatyczne o istotnej sytuacji w Bułgarji, a 
następnie porozumieć się z Portą co do osoby ne- 
wego księcia, którego uznanie miałaby Tnreja 
uzyskać od Rosji. We wszystkich ambasadach 
znalazł Greków tak życzliwe przyjęcie, na jakie 
osobistami swemi przymiotami zasługuje, ala ża- 
den z ambasadorów nie wystąpił wobec niego z 
jak najściślejszej rezerwy. Nigdzie nie spotkał się 
Greków z poufną radą lub zachęceniem. Obcował 
on także z Nelidowem, który jednakże nie umiał 
nic więcej powiedzieć mu nad to, że nie miesza 
się w sprawy bułgarskie, które w zupełności 
zostały powierzone jenerałowi Kaulbarsowi. @re- 
ków udzielił tamtejszym dyplomatom wielce cen- 
nych informacyj, które zostały zakomunikowane 


miejsce wolne, gdzie pary walcowały. Chcąc dojść 
do drzwi przedpokoju, trzeba było koniecznie 
przesunąć się koło tańczących, 

Kręciłem się jak piskorz wśród tych krze- 
sał, i przesuwałem się z obawą aby mi kto nie 
wytrącił kapelusza. Gorąco uderzyło mi do głowy... 
Nareszcie znalazłam się wśród koła tańczących 
w chwili właśnie, kiedy aranżowano nową figurę 
kotyliona. Danserka siedziała w pośrodku, a wko- 
ło niej stali danserowie obróceni do niej pleca- 
mi. Danserka powinna mieć w ręku kapelusz i 
włożyć go na głowę danserowi, z którym chce 
tańczyć. Zaledwie zrobiłem kilka kroków, córka 
mego dyrektora, która prowadziła kotyliona z 
młodym urzędnikiem z prefektury, zawołała : 

— Kapelusza nam potrzeba ! kapelusza ! 

Wtem spostrzegła mnie i rzekła : 

„ — Prędko, prędko panie Herbelot, pozwól 
mi swego kapelusza! W samą porę pan przy- 
chodzisz ! 

Zanim mogłem się wytłumaczyć, porwała 
mi z rąk kapelusz tak nagle, że brzoskwinie wy- 
leciały na posadzkę razem z chustką i liśćmi. 

Wyobraź sobie całą scene! Danserki śmiały 
się, patrząc na mnie zdekoncertowanego i przera- 
żonego, dyrektor marszczył brwi, a ludzie starsi 
szeptali, wskazując mię palcami. Czułem, jak no- 
gi drżały podemną... radbym był w tej chwili 
skryć się pod ziemię i zniknąć. 

Młoda dziewczyna zaciskała usta, aby nie 
wybuchnąć śmiechem, a oddając mi kapelusz, 
rzekła złośliwie : P 

— Panie Herbelot, pozbieraj pan 
brzoskwinie. 

W tej chwili śmiech ogólny powstał w ca- 
łym salonie, nawet służący za boki się brali, a 
ja, blady, zmięszany, cały drżący, uchodżiłem jak 
błędny, nie mogąc do drzwi trafić ; pragnąłem 
jak najprędzej znaleść się w domu, aby podzielić 
z żoną tę tak ciężką klęskę. 

Nazajutrz całe miasto bawiło się mną. Kie- 
dy przyszedłem do bióra, koledzy moi wołali : 

— Herbelot, zbieraj brzoskwinie |... 

Krew uderzała mi do głowy. Na ulicy nie 
mogłem się pokazać, bo wołano za mną: 

— ldzie jegomość z brzoskwiniami ! 

Wszystko to było nie do zniesienia. W ty- 
dzień po tem, podałem się do dymisji... 

Wuj mojej żony miał posiadłość niedaleko 
| mego miejsca rodzinnego. Uprosiłem go, aby mnie 
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ótyczącym rządom. Czy udało mu się porozumieć 
z Turcją co do osoby nowego księcia, o tem świad- 
czy obecna położenie. 


Wychodząca w Rzymie Rieforma pisze w kwe- 
stji bułgarskiej co następuje: Niema wątpliwości, 
że Anstrja w Sałouice byłaby dla Włoch tak 
samo szkodliwą, jak rozwinięcie się potęgi rosyj- 
skiej w Bałkauach, i dlatego to nie sądził nigdy 
rząd włoski, że zgadzanie się jego z austrjacką 
polityką wschodnią musi być  bezwarunkowem. 
Austrja umiała w obecnem położeniu wzbudzić 
symoatje, ale równie jak każdy rozsądny czło- 
wiek mie odmówi uzuania oświadczeniom hr. 
Kalnoky'ego, tak samo przyzna on, że zachowanie 
się Austrji nie wypływa z pobudek uczneiowych, 
jeno z interesu. Interes ten będzie tak długo 
także Í włoskim, rokąd w Wiedniu trwa przeko- 
nanie, że Bałkauy nie należą ani do Austrji, ani 


do Rosji, jeno do krajowców, którzy je zamie- 
szkują. 


Do Tagblatiu donoszą z Sofii : W odpowiedzi 
na telegram z życzeniami z okazji rocznicy bitwy 
pod Śliwnicą, przesłał ks, Aleksander Batenberski 
rejencji bnłgarskiej telegram, w którym rejencji 
dziękuje, a zarazem winszuje z powodu wyjazdu 
Kaulbarsa, 


„ Jen. Kaulbars, zawichrzywszy całą Bułgarję, 
bawi się obecnie w dowcipnego. Now. Wremia 
otrzymało od niego telegram nastepującej treści : 
„Nieprzyjażnym mi cudzoziemcom składam uaj- 
piękniejsze podziękowanie za mnóstwo anonimo- 
wych listów. Ubawiły mnie one bardzo, a równo- 
o e powiększyły ubiór marek listowych mej 
rki, 
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Labnrzenia między nłodzieżą 
w Petersburgu. 


„ Od trzech tygodni petersburski instytnt po- 
litechaiczny stał się areną zaburzeń, przypomina- 
Jących dawniejsze studenckie rozruchy. Powodem 
do niepokoju pomiędzy stndentami instytutu stało 
SIę nowe rozporządzenie dyrektora, zmieniające 
porządek odbywania w ciągu roku tak zwanych 
repetycyj, Do wakacji repetycje odbywały się nie 
W pewnym oznaczonym czasie, lecz w ciągu ca- 
łego roku. Student mógł zdawać repetycje z je- 
dnego przedmiotn np. dziś, a z drngiego za mie- 
siąG. Nowy dyrektor wymagał od studentów, ażeby 
wszystkie takie repetycje odbywały się w termi- 
nach, naznaczonych przez niego i radę padago- 
glezną. Po wywieszeniu przez dyrektora obwiesz- 
czenia podobnej treści, studenci drugiego korsu 
nie poddali się nowemn rozporządzeniu i zwołali 
zebranie. Na to zebranie przyszedł nabludatel 
(nadzorca) i żądał, ażeby studenci się rozeszli, a 
Pięciu z nich, aby z nim udało się do dyrektora. 
amiast pięciu, wyruszył do dyrektora cały pierw- 
82y 1 drugi kurs. Na dyrektora długo oczekiwali, 
uareszcie wyszedłszy oświadczył im stanowczo, że 
rozporządzania swego nie cofnie i jeżeli nie ro- 
zejdą się do domu, to wezwie policję, a nazajntrz 
zamknie instytut. Rozpoczął się straszny Śmiech 

1 świst. Dyrektor rozkazał 15 stndentom ndać się 

Z nim do swej kancelarji. Reszta udała się do 
starszych kursów, prosząc o współezncie i pomoc. 
0 godzinie 3, rozpoczęło sią-ogólna zebranie, skła- 
dające się ze studentów wszystkich kursów. Tyiko 
co Się zebrali, aż tu wchodzi starszy nabludatel 
(uadzorca) i prosi, by studenci się rozeszli, lecz 
studenci zelżyli go ostatniemi słowy i wyrzncili 
za drzwi. Zebranie trwało do późnej nocy i po- 
stanowiono, ażeby pierwszy i drugi knrs nie zda- 

i wał repetycji. Na drugi dzień wszyscy udali się 
do instytutu, Dyrektor zażądał, ażeby zdawali re- 
petycje, lecz z wyjątkiem pięciu, wszyscy odmó- 
wili. Pięcin udało się do audytorji dla zdawania 
repetycji, Studenci w liczbie 800 otoczyli drzwi 
andytorji, wytykając palcami i nazywając mier- 
żawcami (nikczemnikami) i podlecami tych, któ- 
Tzy zgodzili się na zdawanie repetycji. Uradzono 
| twołać nowe zebranie, na którem postanowiono 
= De zdawać repetycji dopóty, dopóki dyrektor nie 
= Zmieni swego postanowienia, a pięcin studentom, 
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którzy zgodzili się na repetycje, nie podawać reki 
1 mie uważać ich za kolegów. Repetycje zostały 
po dawnemu i wszystko weszłoby w karby da- 
wnego porządkn, gdyby nia zaszła jedna okolicz- 


ność, o której stndenci dowiedzieli się nazajutrz, 
8 mianowicie, gdyby nie wysłano z Petersburga 
sześciu stndentów. Teraz dopiero wzbnrzenie do- 
e szło „lo ostatecznych granie. Rozpoczęły sie ze- 
z „ace za zebramiami. Rezultatem tych zebrań 
_ było to, że studenci czwartego kursu Korecki 


xz (Małorusin) i Certowiez (Polak) tak pobili dy- 
ektora w obecności studentów i profesorów, 


Th, je okulary jego zostały potłuczone w drobne ka- 


3 » a twarz zupełnie spuchła. Dyrektor ciągle 
m 
p zera ją Pomocnika do gospodarstwa. Wuj zgo- 
teraine.... to, i przenieśliśmy się do Chan- 
* j Zar viócej powiem ?... 
i zdaje się, żę ay, wstawałam o Świcie, 


_ spod A R większe powołanie do go- 
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i stał z kabiyas ao „gronomem. Dobytek wzra- 
zapisał F Wkońcu j ierając, 
Z p 5 nam cały majątak a jeszcze RE 


ręcej wziąłem się do 
wcale nie źle, jak się śm gospodarowałem 
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Przybyliśmy do Cha 
przez sad pełen drzew o 


nteraine, Przechodziliśmy 
Żone jabłkami i grnszka 


wo: 

| mi wginaly oazie oboią- 
dzeniem roztaczała się prześliczna Por Za ogro- 
którą wznosiła się winuica, ødzie Jaka, po nad 
rzewały, a drozdy śpiewały na wyście grona doj- 
za drzewami, właściwy burkot zdra bat Na lewo, 
a skoro minęliśmy ogród warzywny, 7 0Carnię, 
piękną, białą fasadę domu, na którą wod z aliśmy 
rozpięte drzewa brzoskwiniowe, okryte doj 7 się 
jącemi brzoskwiniami. z trzewa- 

— Widzisz więc — rzekł do mnie Witali 
Herbelot — hodnję brzoskwinie, bo im Aer 
wdzięczam moje szczęście. Gdyby nie one, byłbym 
został nędznym urzędnikiem, który drzy na myśl 
o niezadowoleniu prefekta, pomnożyłbym liczbę 
tych biedaków, którym się końce nie schodzą, 
i którzy nie mają z czego wyżywić rodziny. 

W tej chwili doleciały mię radosne śmiechy 
dziatwy, a w oknie z poza brzoskwiń, nkaząła się 
postać pani Herbelot, okazała i piękna jeszcze, 
mimo lat czterdziestu. Wyglądzła jak dojrzała 
brzoskwiuia. ogrzana ciepłem i zarumieniona wia- 
tłem zachodzącego słońca. 


w 


GAZETA NARODOWA z Piątku 26. Listopada 1886. 


wrzeszezał: Sybir! policja! Zjawiła się policja. 
Studentów Koreckiego i Certowicza aresztowano. 
Naznaczono konferencję profesorów. Zebrano zno- 
wu studentów wszystkich kursów i dziekan od- 
czytał im następujące postanowienie konferencji: 
„Koufereneja zadecydowała, żo postepek ten jest 
obelgą dla profesorów i studentów i w ogóle dla 
zakładu naukowego”. Studenci jednak głośno za- 
wołali: „Nie! won!“ Dziekan wyszedł. Rozvo- 
czeły się liczne aresztowania. Sladztwo, które pro- 
wadzi się dla wykrycia przyczyn rozruchów, ma 
być pokierowane tak, ażeby wszystko zwalić na 
intryge polską. Trzej profesorowia: Bel- 
sztejn, Krasnocki i dziekan Zendniewiez oświad- 
czyli, że jeżeli konferencja poruszy sprawy naro- 
dowościowe lnb jeżeli śledztwo będzie prowadzone 
w takim kierunku, żeby winę całą zwalić na ja- 
kąkolwiek narodowość, to natychmiast podadzą się 
do dymisji. Gradonaczalnik petersburski wezwał 
do siebie sześciu studentów mających wpływ mię- 
dzy kolegami i oświadczył im, że jeżeli rozruchy 
nie ustaną, zostana uwolnieni z instytutu. Car 
odwiedził instytnt, i dyrektorowi z napuchniętemi 
jeszcze od pobicia policzkami podał rękę i 
pochwalił go za energiczne postępowanie z sbu- 
dentami. 


Fundacja pamiątkowa. 


Pomimo skromnej swej nazwy, naczelne 
miejsce między wszystkiemi instytucjami finanso- 
wemi w kraju, zajmuje niewątpliwie galicyjska 
Kasa oszczedności. Dzięki sprężystemu a przezor- 
nemu prowadzeniu interesów tej instytncji, doszła 
ona do rozmiarów, o których zapewne założyciele 
jej przed czterdziestu laty ani marzyli, stotężnia- 
ła tak, że dzisiaj —- Śmiało rzece można — de- 
cyduje o finansowych obrotach nietylko samego 
Lwowa, lecz i całego kraju. Z niespełna jednego 
miliona, którym obracała Kasa jako całym swym 
kapitałem w r. 1844, doszła dziś do kapitałn o- 
brotowego w wysokości piętnastu milionów, wy- 
dała ua cele dobroczynne w ciągu swego istnie- 
nia 185.000 zł, utworzyła w r. 1861 własny fon- 
dnsz emerytnry, który dziś rozporządza jnż ma- 
jątkiem, przenoszącym 272.000 zł. wydzieliła zna- 
czne kwoty na fundację nagród dla sług i fundnsz 
stypendyjny dla dzieci nrzedników i sług wła- 
snych — a mimo tego wszystkiego uzbierała fnn- 
dnsz rezerwowy, który cyfrą swą przechodzi zna- 
cznie kwotę statntem Kasy przewidziana, i już 
z końcem zeszłego roku wynosił przeszło 1.600.000. 

Gdy wobec wzmarającego się ciągle obrotu 
gal. Kasy oszczędności i przyrostu z własnych 
odsetek, fundusz rezerwowy musiałby nadzwyczaj 
prędko wzrastać i dojść do wysokości niczem nien- 
zasadnionej, przeto pomyślano w ostatnich latach 
o odkładaniu znaczniejszych kwot z czystego zy- 
skn na fundację oddzielną, której na razie bliżej 
nie określono, lecz nałano jej tylko ogólną na- 
zwę „fundacji pamiątkowej.* 

Wedle zamkuięcia rachnnków Kasy oszczę- 
dności za rok ubiegły,w ynosił ten fundusz 189.460 
złr. Dziś oczywiście wynosi on już wskutek przy- 
rostn odsetek znacznie więcej. Gdyby zaś z koń- 
cem roku bieżącego pomnożył się on z części zy- 
sków tyłko o tyle co w roku ubiegłym, wynosił- 
by stan jego z końcem roku bieżącego około 
280.000 złr. w. a. 

Zachodzi więc obecnie pytanie, czy zbierać 
jeszcze dalej, czy też uważając kwotę tej wyso- 
kości za wystarczającą, przystąpić już” teraz do 
wykonania fnndacji pamiątkowej ? 

Mamy tyle otwartych i niezaspokojonych po- 
trzeb publicznych w kraju, z drugiej zaś strony 
żyjemy w stosnnkach takiej niepewności, Że nie- 
podzieloną staje sie opinia, iż z kwoty, która do- 
tychczas wyłąc.ona została, należałoby już teraz 
utworzyć co$ pamiątkowego. 

Zachodzi tylko pytanie co? 

Pod tym wzgłedem sa opinje podzielone. 
Przedewszystkiem rzuca się „od oczy cel filan- 
tropijny. Mówią o domn podrzntków, o schronisku 
dla ubogich lub starców, o szpitalu dla nieule 
czalnych. Są to cele wzniosłe, cele miłości chrze- 
ściańskiej, znajdujące łatwy oddźwięk w litościwych 
sercach, a zatem cele, na które miłosierdzie lu- 
dzkie najłatwiej się zdobywa, i gdzie płynie i 
płynąć będzie najwięcej zapisów i legatów. Fun- 
dacje tej rozległości co fundacja Skarbkowska, lub 
wchodząca w życie fundacja ks. Lubomirskiego, 
czynią lnb czynić powinuy w znacznej części po- 
trzebom tej kategorji zadość, a nadto w każdem 
mieście istniają i tworzyć się będą, w miarę wzra- 
stającej potrzeby, towarzystwa dobroczynności, któ- 
re w społeczeństwie chrześcjańskiem nędzy i nie- 
szczęściu iść będą zawsze z pomocą, 

Byłoby to jednak cechą narolu ginącego, 
cichą społeczeństwa tracącego wiarę w swe siły 
i przyszłość, objawem upadania p'd jakimś fata- 
lizmem zatraty, gdybyśmy, zatapiając sic w naszej 


mużnie dla tych, których ona gnębi. Nam trzeba 
wysiłków męzkich i euergicznego porywu, ażeby 
w masie ludności bndzić większą zdolność do pra- 
cy i większą pracowitość, i tem samem wzmacniać 
odporność społeczeństwa przeciw atakom nędzy. 
Gdy jeden stan społeczny słabnieje i npada w wal- 
ce, trzeba mu posłać posiłki ze stanu drugiego, 
ale posiłki należycie nzbrojone i wymustrowane, 
posiadające wiedzę, zdołność i ochotę do pracy, 
zdolne żyć i rosnąć w potęgę, nie zaś szukać azy- 
lu dla swej nędzy iniedołęztwa. Choćbyśmy mieli 
urazić tkliwe serca, Śmieimy więc twierdzić z pe 
wną brutalnością, że społeczeństwu naszemu więcej 
potrzeba instytucyj potęgujących jego żywotność 
i wytwarzających nowe środki do życia — niż 
przybytków filautropijnych — więcej takich, które 
niedopuszczają do nieszczęścia i nędzy, niż takich 
które im dają przytułek. 

Społeczeństwo samo zdaje się budzić z apatji 
i uczuwać głęboko potrzebę takich środków rege- 
neracji. Widzimy to w różnych prywatnych i pu- 
blicznych usiłowaniach, ażeby tworzyć szkoły fa- 
chowe i wzorowe warsztaty rękodzielnieze, uszla- 
chetniać pracę ręczną, zabezpieczać pierwszeństwo 
wyrobom krajowym przeciw produkcji zagranicz- 
nej, zwalczać konkurencję, wysysającą z nas co- 
raz bardziej soki żywotne... Wszystkie te usiło- 
wania są atoli jeszcze zanadto słabe, ażeby mogły 
zaważyć w ekonomicznych stosnukach kraju. — 
Zdrowemu popędowi temu trzeba pomocy silnej 
i trwałej na każdym prawie punkcie. Rzął nie 
spełnia tn jak należy swego zadania, b" się oglą- 
da na inicjatywę kraju, kraj zaś bezsilny nie 
wiele może i czeka na pomoc rządu. I w tem 
błędnem kole wzajemnych nadziei i wzajemnych 
rekryminacyj, plączi się sama sprawa i nie może 
wyjść na bity gościniec płodnego w skutki dzia- 
łania. 

Jedną z najpotężniejszych dźwigni w tym 
kierunk , aziełew, któreby się mogło stać naj- 
anaduiej punktem wyjścia dla racjonalnej i poży- 
tecznej pracy nad podniesieniem stann mieszczań- 
skiego i przemysłu w kraju, byłoby utworzenie 
krajowego muzeum przemysłowego, 
stojącego na wysokości zadania i racjonalnie zor- 
ganizowanego. I tn jest najwłaściwsze pole, na 
któreim Kasa oszczędności i miastn i krajowi mo- 
głaby oddać największą usługę za pomocą swej 
„fundacji pamiątkowej“. 

Byłoby to poniekąd tylko zwróceniem mie- 
szczaństwn lwowskiemu tego, co kasa w znacznej 
cżęści na operacjach finansowych w obrębie lud- 
ności Lwowa zyskała i jednem tyłko z dzieł 
„fundacji pamiątkowej*, boć przecież z dalszych 
zysków dalszy fundnsz pamiątkowy znów będzie 
składany, a wtedy i na dzieła filantropijne znaj- 
dzie się czas i fandusz. 

Myśl ta, bndowy muzeum przemysłowego, 
nie jest nowa. I dyrektor urzędujący kasy oszczęd- 
ności, p. Franciszek Zima, i wielu jej członków 
gą gorącymi orędownikami tej myśli. Trzeba je- 
dnakże, ażeby piękny ten zamiar został znown o 
krok naprzód posuniętym i mógł w przyszłym 
rokn wcielić się w gmach monumentalny. Wszak 
myślano o tem już do tego stopnia, że są i plany 
gmachn wypracowane i kosztorys na 240.000 złr. 
obliczony. Gdzież więc dz ałanie całe ustrzęga ? 

Do starań o to, ażeby gmach muzealny, 
choćby tylko dla tych zbiorów, które dziś tak 
niefortunnie w ratuszu się cisną, przyszedł jak 
najprędzej do skutku — powołaną jest w pierw- 
szym rzędzie gmina miasta Lwowa. Cóż repr.zen- 
tacja miasta w sprawia tej nezyniła? Czemu za- 
sypia sprawę? Wszak wiemy, że uawet minister- 
stwo oświecenia okazałoby się dla spraw wycho- 
wania profesyjnego we Lwowie i w krajn znacz- 
nie przychylniejszem, gdyby stanął gmach muzealny 
i potrzebne w nim pracownie. Czemuż więc Rada 
miejska nie stara się o przyspieszenie, ażeby pię- 
kne projekta kasy oszczędności stały się ciałem ? 

Zamiast dyletanekich i niezdrowych proje- 
któw zakładania jakiejś miejskiej kasy oszczęd- 
ności i zaprzątania sobie głowy tworzeniem jesz- 
cze jednej instytucji finansowej, gdy chwila po 
temu jest najulestósowniejsza, a łatwość kredytu 
raczej nas gnbi niż ratuje —- powinnaby się Re- 
prezentacja miejska zabrać dziś jak należy do 
sprawy muzeum przemysłowego. Czas upływa, 
wiele pięknych zapowiedzi nowej Rady miejskiej 
rozpływa się jak bańka mydlana — niechże więc 
Rada. skoro sama na wielkie rzeczy zdobyć się 
nie może, skorzysta przynajmniej z dobrych chęci 
kasy oszczęlności i wykołata gmach dla muzeum 
przemysłowego. 

Czeka my. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Uroczyste pożegnanie dr. Zyblikie- 
wieza. Wczoraj w południe, zebrali się w wielkiej 
sali obrad Wydziału krajowego członkowie dyrekeji i 


* 


nędzy, mieli tylko melancholijnie myśleć o jał- | wszyscy urzędnicy banku krajowego, ażeby uroczy- 
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BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
ELEIZTOMAA MALOT. 


Z francuskiego przełożył 
4. ELECZE WS EI. 
(Ciag dalszy.) 

Zaraz po skończonym obiedzie przesunął 
matkę do jej pokoju, a ucałowawszy córkę i Le- 
onje, udał się z żoną do kantoru. 

— (o ci jest? — zapytała go, gdy zostali 
sami. Tak się wydajesz zakłopotanym! 

— Ważna sprawa. która wielką zrządzi ci 
boleść, a dla mnie ciężkiem jest upokorzeniem. 

Ssojrzała na męża Z przestrachem; Adeline 
odwrócił oczy. 

Pani Hortensja zbliżyła się ku niemu, a ob- 
jąwszy go za szyję z macierzyńską troskliwością, 
szepnęła, patrząc mu w oczy: 

— Grałeś! 

— Niestety, grałem ! 

— Biedny mój Kostusiu! 

— Wociągnięto mnie, jakaś fatalność. 

—- Nie wątpię o tem. ; 15% 

lerwsz i zniosła odważnie, 
mężna A ten cios 


— Tle przegrałeś? — zapytała. 


jak 


Japp zeba mi dwadzieścia pięć tysięc 

J x i dwadzieścia płęć LYSIĘ y. 

ną sunia, gg ęteE w ich położeniu i to było znacz- 
a narai się jednak czegoś gorszego. 

Nie trzeba zaraz onang uspokój się, mój drogi. 

zdaje, że to Kon RE na duchu. Niech ci się 


Z naszych dłażni x 
da r na meone E A roku AI 
iśmy w interesach ani jedne 5. e mie 
krnetwa. go wypadkn ban- 


— Jakaś ty poczciwa, Tyle 
dobroci, tyle wyrozumiałości! 

— Dajżeż pokój! — zawołała zmuszając się 
do uśmiechu, żeby nie wybuchnąć płaczem. Czyliż 
między nami godzi się o wyrozumiałości jakiejś 
mówić? 

— Więcej niż. kiedykolwiek, bom c! nie wy- 
znał wszystkiego. 

— Boże mój! 

Istotnie, chcąc złagodzić cios, jaki musiał 
zadać żonie, czy też skutkiem zakłopotania w przy- 
znaniu się do spełnionego błędn, Adeline wspom- 
niał tylko o dwudziestn pięciu tysiącach, zamiast 
o całej sześćdziesięciotysiącznej przegranej. 

— (ży przypominasz sobie — zaczął nie- 
śmiało — te trzydzieści pięć tysięcy, które ci 
przysłałem z konkursu upadłości firmy Beaujenr? 

— Pieniądze te nie pochodziły z konkursu. 

— Kto ci to powiedział? — zawołał. 

— Wygrałeś je w karty. 

Słowa odnowiedzi na to nie znalazł. d 

— Alboż ty nmiesz kłamać? I czy 8s%!zisz, 
że można przeżyć z sobą dwadzieścia sześć lat 
w łączności serca i myśli i mieć jeszcze jakieś ta- 
jemnice? Jak przysłałeś mi te pieniądze, Zaraz od- 
gadłam zkąd pochodzą. I od tego czasu zaczęły 
się moje męczarnie; strach mnie przejmował, bo 
skoro raz grałeś, mogłeś grać i częściej! Tak by- 
łam pewną, że pieniądze te wygrałeś w karty i 
że prędzej lnb później zażądasz ich napowrót, iż 
dotychczas leżą nietknięte ! możesz je zabrać kiedy 
zechcesz. 

Pan Adeline przycisnął żonę do serca. 

— 0 ile moglibyśmy być szczęśliwszymi, za- 
wołał z nezuciem, gdybym cię był lepiej poznał! 

— Więc masz do zapłacenia sześćdziesiąt 
tysięcy ? przerwała mn te serdeczne wylania, 

— Tak jest. ; 

— Sprawia mi to wielką nlgę w zmartwie- 
niu. Mam już takie usposobienie, że wszystko 


moja jedyna! 


ście pożegnać ustępującego marszałka krajowego dr. 
Zyblikiewicza. Imieniem banku kraj. prze- 
mówił dyrektor p. Wrotnowski. Mowca pod- 
niół, iż nikt nie uezuł w takim stopniu faktu złoże- 
nia laski marszałkowskiej przez dr. Zyblikiewicza, 
jak Bank krajowy, albowiem instytucja ta zawdzię- 
cza jemu całe swoje istnienie. Tę ścisłą łączność, 
jaka wytworzyła sie między Bankiem a Tobą — po- 
wiedział mowca — nie zdoła rozlużnić fakt, iż zło- 
żyłeś laskę marszałkowską. W końcu prosił mowca 
p. marszałka, aby tak jak dotąd i nadal otaczał 
Bank kraj. swoją opieką i życzliwością, a w razie po- 
trzeby był jego obrońcą. 

W odpowiedzi przeprosił przedewszystkiem dr. 
Zyblikiewiez zgromadzonych, iż tylko w krót- 
kich słowach podziękuje za życzliwe słowa, albowiem 
w stanie jego zdrowia nastąpiło pewne pogorszenie. 
P. marszałek w gorących słowach podziękował za 
pamięć, podniósł działalność Banku i zaznaczył jej 
użyteczność dla kraju, a w końcu zapewnił zgroma- 
dzonych, że zawsze liczyć mogą na jego opiekę, po- 
pareie, a w danym razie i na obronę. 


Po ukończeniu tej uroczystości byli u dr. Zy- 
blikiewicza z pożegnaniem ks. arcyb. obrz. orm, 
Ilssakowicz, prezes Rady nadzorczej Banku kra- 
jowego p. Bohdan, a w końcu w imieniu Towa- 
rzystwa handlu skór pp. Zgórski)| Aleksan- 
drowiez, Grzeżułka i Czernicki, aby 
podziękować dr. Zyblikiewiczowi za jego starania po- 
djęte około podźwignięcia przemysłu i rękodzielni- 
ctwa i prosić go o poparcia nadal. 

Dr. Zyblikiewiez wyprowadził się już 
zupełnie z gmachu sejmowego i wyjechał dziś w po- 
łudnie do Sambora, gdzie zamierza zabawić przez 
dłuższy czas u swojej rodziny. 


* Rocznica listopadowa. Komitet Towarzy- 
stwa weteranów wojska polskiego z r. 1831, zamie- 
rza urządzić 29. listopada b. r. pamiątkowy obchód 
w 56-tą rocznicę powstania listopadowego. Program 
tego obchodn jest następujący: W poniedziałek o go- 
dzinie wpół do 11. zrana odprawionem zostanie w ko- 
ściele arehikatedralnym nabożeństwo na pamiątkę po- 
ległych. Po 12. godz. w południe nastąpi odsłonięcie 
i poświęcenie pomnika postawionego pamięci zmarłym 
weteranom polskim na cmentarzu Łyczakowskim. 

Na tę uroczystość zaproszono reprezentację mia- 
sta Lwowa, wszystkie stowarzyszenia i korporacje 
obywatelskie, tudzież młodzież akademicką. Następnie 
przemówi w zastępstwie przewodniczącego komitetu 
weteranów z r. 1831 hr. Leszka Borkowskiego dr. 
Longchamps, oddając groby i pomniki w opiekę re- 
prezentacji gminy miasta Lwowa. 

Wieczorem urządzonym zostanie, w kółku zam- 
kniętem, za zaproszeniami, w sali kasyna miejskiego, 
wieczorek muzykalno - deklamacyjny. Zagai przemową 
przewodniczący hr. Leszek Borkowski. Ozęść muzy- 
kalną urządza z grzeczności dyrektor konserw. mu- 
zycznego p. Mikuli. Zakończy obraz z żywych osób 
przedstawiający śmierć jen. Sowińskiego przy sztur- 
mie na Warszawę w r. 1881, z deklamacją wiersza 
ad hoc Garczyńskiego. 

Program powyżej umieszczony daje dowód skrzę- 
tnej zapobiegliwości komitetu. Zabiegi te jednak wo- 
bec apatji naszego społeczeństwa są, zaznaczamy to 
ze smutkiem, daremne. Kasa naszych weteranów, tych 
żyjących pamiątek heroicznej epoki, jest pustą. Trzy- 
dziestu kilku starców zostanie bez opieki, jeżeli ofiar- 
ność publiczna nie zaradzi. W grudniu bowiem roz- 
dawane będą ostatnie fundnsze, któremi komitet roze 
porządza. Jeżeli poczucie narodowe nie przyjdzie w po- 
moe komitetowi, zmaszony on będzie rozwiązać się, 
niemogąc żaradzić nadal niedoli steranych kolegów. 
Mamy jednak nadzieję, że znane z ofiarności społe- 
czeństwo nasze, nie dopnści do tej ostateczności i po- 
spieszy z ofiarą na rzecz naszych wiarusów. 


* Towarzystwo.dam oszczędności, powstałe 
we Lwowie, werbuje członków swoich w ten sposób, 
iż każda z 30 pań, stanowiących główny zawiązek 
Towarzystwa, ma obowiązek zwerbować 10 pań; ka- 
żda znów z tych 5 pań; wreszcie każda z pięcin 3 
panie. Członkowie składają na cele Towarzystwa co 
najmniej po 10 ct. miesięcznie, a fnndusz spodziewa- 
ny ztąd całorocznie obliczono na 14.000 zł. 


* Nabożeństwo żałobne. Za duszę Ś. p. ks. 
Piotra Semeneńki odprawione będzie nabożeństwo 
w kościele arehikatedralnym w piątek 26 b. m. o go 
dzinie 9 zrana. 


+ Piotr Prus Michalczewski, b. oficer wojsk 
polskich w r. 1831 i właściciel dóbr, zakończył ży- 
cie w Krakowie w d. 23 b. m., przeżywszy lat 80. 


* Mianowania. Ministerstwo handlu przeeniosł 
oficjała pocztowego, Alojzego Kanczuckiego, z Czer- 
niowiec, do galicyjskiego okręgu poczt i telegrafów. 
Dyrekcja poczt i telegrafów przydzieliła go do kom- 
binowanego urzędu w Tarnowie. Namiestnik zamia- 
nowa? praktykanta dyrekcji policji we Lwowie, Wil- 
helma Schechtla, koncepistą tejże dyrekcji policji, 
Rada szkolna krajowa zamianowała prowizorycznego 
nauczyciela Józefa Skowrońskiego w Ładyczynie, rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ładyczy- 
nie. Wydział krajowy zamianował kancelistę Leona 
Władysława 2-ga im. Kunischa, protokolistą, a nad- 


widzę w najgorszem świetle; ileż to razy oba- 
wiałam się gorszych daleko następstw! Zdawało 
mi się, iż lada dzień spadnie grom straszny, że 
znajdę się z dzieckiem na ulicy, bez kawałka 
chleba, bez dachu nad głową! Wyobraź sobie, ja- 
kie było moje życie od czasu, kiedym otrzymała 
te trzydzieści pięć tysięcy franków. A przytem, 
skoro postanowiłeś zapłacić całe sześćdziesiąt ty- 
sięcy, domyślam się, iż odgrywać się nie bę- 
dziesz. 
— Nietylko nie myślę o odgrywania się, 
ale nadto zrzekam się prezesostwa, 
— Oh! Kostusiu! wykrzyknęła uradowana. 
— Nie mogę jednak rezygnować z posady 
prezydenta, uie złożywszy tych pieniędzy w kasie, 
— Jutro je będziesz miał! zawołała, Spo- 
kój nasz więcej wart, aniżeli te kilkadziesiąt 
tysięcy. A a 
Otworzyła kasę, wyjęła z niej ową „prze- 
klętą* wygraną. a oprócz tego wyszukała kilka 
weksli na uznpełnienie brakujących dwudziestu 
pięciu tysięty. 
 — Zabierz to wszystko — rzekła — to ci 
powinno wystkrczyć na pokrycie długu. 
— 1 na uratowanie honoru! 


XIV. 
Jednocześnie z tą małżeńską sceną w Elbenf, 
odbywała się walna narada w mieszkaniu Rafaeli. 

d czasu otwarcia Wielkiego Internacjonałn, 
szanowna trójka nie znajdowała się jeszcze ani 
razn w tak drażliwej sytuacji. Jeżeli ostrzeżenie 
prefekta: „Oszukują u was* nie zwiastowało już 
nic dobrego, © ileż groźniejszem było Śledztwo, 
przeprowadzone przez ajenta z taką tajemniczo- 
ścią, iż najbardziej interesowani nawet domyślać 
się go nie mogli. 

Rafaela, która nie bywając w klubie, nie 
czuła się odpowiedzialną za dopuszczane tam nad- 
użycia, całą złość swoją wywarła na swych wspól- 
ników, obrzucając ich najwyszukańszemi obelgami 
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glone, 


tek inicjatywy Komitetu .z kilku osób złożonego, 


etatowego kancelistę Stanisława Chudzikiewicza, nad 
etatowym kancelistą. 

* O znakomitym fortepianiście d'Albert 
występującym dziś we Lwowie z ostatnim koncertem 
opowiada Kur. Posn. następującą historyjkę : 

„Ze często w niepozornem ciele wielka mieści 
się dusza, o tem już nieraz przekonać się było mo- 
żna, a dowodem tego będzie jeszcze anegdotka, którą 
opowiadają o niezrównanym artyście a pozornie ma- 
łym, niezdarnym człowieczku, Eugeniuszu d'Albert. 
Ożenił się on z córką sławnego humorysty Salingrć. 
Pan Bóg obdarzył ich córeczka, której urodzenie 
z wielką radością ojciec poszedł zameldować do cy- 
wilnego urzędu. „Proszę zapisać urodzenie córeczki 
muzykowi“... „Dobrze mój mały. przerywa mn urzę- 
dnik, takiego zawiadomienia nie przyjmujemy od każ- 
dego, to musi ojciec sam przyjść zameldować". Ru- 
mieńcem oblany artysta wyznał wtenczas, że on nie 
jest bratem, lecz ojcem maleńkiej na świat -przybyłej 
obywatelki.* 

© W kasynie mieszczańskiem urządzono wczo- 
raj jako w wilię św. Katarzyny wieczorek tańcujący, 
który udał się wybornie. Bawiono się bardzo ocho- 
czo. Dziś tańczyć będą w resursie urzędniczej. Zaba- 
wa potrwa niezawednie do późnej nocy a może bę- 
dzie nawet biały mazur — gdyż do karnawału jesz- 
cze długo czekać potrzeba, wytańczyć się więc do sy- 
ta należy na św. Katarzynę 

* Lutnia. Próba przedkoncertowa (ostatnia) od- 
będzie się w towarzystwie „Lutnia“ jutro w piątek, 
o godz. w pół do siódmej. Zarząd uprasza członków 
czynnych o liczne i punktualne zebranie się. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej seka- 
tuły na budowę szkoły, gminie Dmytrze, w powiecie 
lwowskim zapomogę w kwocie 56 zł, a gminie 
Jastrzębie, w pow. limanowskim, zapomogę w kwo- 
cie 100 zł. 


* Nagła śmierć. Daniel Zdeller, porucznik od 
furgonów, pochodzący z Kroacji, liczący lat 30, zmarł 
wczoraj rano o godz. 9. w parowej łaźni pod 1. 38 
przy ulicy Żółkiewskiej, skutkiem udarn serca. Zwło- 
ki, po bezskutecznie przedsięwziętych  usiłowaniach 
ratunkowych, przewiezione zostały do kostniey garni- 
zonowego szpitala. 


* Niebezpieczna swawola. Kilku aresztan- 
tów, ciągnąc ulicą Gródecką wózek, płótnem nałado- 
wany, poczęło wbrew nawoływaniu konwojującego 
ieh dozorcy, ma pochyłości ulicy spuszczać ten 


wózek własnym rozpędem, a nie zdoławszy go osta- 
tecznie powstrzymać, 
wózek wpadł na wóz włościański, wołami ciągniony, 
i obydwa wozy przewróciły się, przyczem jeden wół 


puściło takowy. Rozpędzony 


został w nogę uszkodzony. Winnych pociągnięto do 
odpowiedzialności. 


* Zarządzenie przeciwko cholerze. Biskupi 


ordynarjat stanisławowski wydał w tych dniach ku- 


rendę, zakazującą wszelkich liczniejszych zebrań ko- 
ścielnych, jakoto procesyj, misyj it.p., a to z powodu 
cholery, panującej w sąsiednich komitatach Węgier. 
* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 
Wczoraj przez cały dzień mieliśmy niebo gam- 
opad Śniegu przez dobę wcale nieznaczny. 
Srednia temperaturadnia była — 0.70 C., najwyższa 
0.40 C., najniższa — 2.48 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765 mm. 

Zniżka  barometryczna znajduje się w Sy- 
cyliii wynosi 755 — 760 mm., zwyżka ne pół- 
nocnym Atlantyku i wynosi 786 — 780 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Norwegii. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 25. listopada. Wiatr przeważnie 
zachodni, Średnia temperatura około 0.0? ©., niebo 
zamglone, powietrze wilgotne, śnieg. 


* Jutro d. 26. listopada: św. Konrada m.; — 
św. Fyłypa ap. 


Wsku- 
tu- 
tejszy teatr p. Baczyńskiego daje dnia 27. b. m. 
przedstawienie na doohód ubogich uczniów tutejszego 
gimnazjum, bez różnicy wyznania i narodowości. Ko- 
mitet zamierza z dochodu przedstawienia obrócić na 
zapłacenie czesnego za biednych uczniów, którzy ta- 
kowego albo dotychczas albo z następnym semestrem 
złożyć nie będą mogli. Przedstawiony będzie dra 
mat w 5 aktach i 7 odsłonach Konstantego Majera- 
nowskiego „Córka miecznika“ czyli „Domy polskie 
w17. wieku“, treść wzięta z poematu Antoniego Mal- 
czewskiego. Spodziewamy się, że na to przedstawie- 
nie publiczność tutejsza jak najliczniej pospieszy. 

— Tarnopol d. 24. listopada. Zarząd  tutej- 
szego oddziału Towarzystwa pedagogicznego urządza 
kn uczczeniu 31. rocznicy zgonu śp. Adama Mickie- 
wicza w niedzielę, dnia 28. listopada 1886 w sali 
kasynowej o godz. 7. przy uprzejmym współudziale 
pani E. G., panny W. T., tudzież pp. Wiktora hr. 
Baworowskiego, Alfreda Kołaczkowskiego, A. M, J. 
W. i chóru szkoły Towarzystwa przyjaciół mucyki, 
pod artystycznem kierownictwem p. Władysława Wasze- 
laczyńskiego, wieczór literacko-muzykalny. 


— (L) Stanisławów d. 24. listopada. 


i wymyślaniami; obaj tu zawinili : Barthelasse 
Fryderyk, obu też po prostu błotem obrzucała. 
Nie, doprawdy, to jnż przechodzi wszel- 
kie wyobrażenie ; powiedzcie mi, co wy tam ma- 
cie do roboty w tym klubie? — Tobie się zdaje, 
Barthelasse, Żeś już wszystko zrobił, nie zezwala- 
jąc na wątpliwą pożyczkę pięciuset luidorów — 
ty zaś — zwróciła się do wicehrabiego, zasypiasz 
sobie najspokojniej w foteln, zrobiwszy przegląd 
słnżby i zuałazłszy niby wszystko w porządku. 
I to się nazywają ludzie fachowi, specjaliści ! 

Wzruszyła pogardliwie ramionami. 

— Ty, Barthelasse — chwalisz się, że ża- 
dne oszustwo w kartąch nie ukryje Bię przed 
twoim wzrokiem, a kiedy pierwszy lepszy przy- 
błąda w okularach, praktykuje otwarcie kradzież 
w twoich oczach, kiedy dociąga do siódemki, a 
bastuje na trójce, tobie wydaje się to zupełnie 
naturalnem. 

— Owszem, mnie się to wcale nie wydało 
natnralnem. 

— Tak, tylko zamiast zbadać rzecz jak na- 
leży, uparłeś się przy swojem i czatowałeś na 
woltę, że zaś książę woltą się nie bawił, ani po- 
myślałeś o tem, iż musi to być nowa jakaś sztucz- 
ka, nieznana jeszcze w twoim przestarzałym re- 
pertoarze. Nie musiało to jednak być tak tru- 
dnem, skoro mógł się domyśleć policjant, który 
w karty nie grywa — a ty, stary szuler l.. 

Wymówki te tem przykrzejszemi wydały się 
Barthelassowi, że on sam słowo w słowo to samo 
sobie wyrzucał: „Ze też nie wpadł na myśl uży- 
cia lupy*, bo i on również zdumiony szalonem 
szczęściem księcia, starannie badał karty, ale po- 
dobnież jak początkowo Dantin, niczego podejrza- 
nego nie dostrzegł w nich. niczego się nie 
domacał. 


(C. d. n.). 
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— Sanok d. 20. listopada. Na posiedzeniu od- 
bytem d. 12. b. m. tut. oddziału Towarzystwa gospo- 
darskiego, poruszono sprawę ratunkową własności 
ziemskiej w W. ks. Poznańskiem. Po gorącem prze- 
mówieniu ks. kanonika Czaszyńskiego i prezesa tut. 
Rady powiatowej Feliksa Gniewosza, który podnieśli 
Przedewszystkiem tę okoliczność, iż wobec postępowa- 
nia rządu pruskiego, akcja ratunkowa w W. ks. Po- 
Żiańskiem, jest sprawą 0 wiele bardziej naglącą, wy- 
Maga o wiele spieszniejszej działalności, niż akcja 

| Tatunkowa własności ziemskiej w Galicji, uchwalono 
zająć się nią gorliwie i wybrać ku temu komitet 
2 upoważnieniem do zbierania na ten cel w okolicy 
tutejszej składek. 

Zarazem uchwalono wyasygnować, jako pierw- 
Bzą na ten cel wkładkę, z kasy tutejszego oddziału To- 
Warzystwa gosp. kwotę 50 zł. 

Do komitetu wybrani zostali: pp. Kanty Dy- 
dyński, Kazimierz Wiktor, Duklan Słonecki, Wiktor 
Żurowski i Władysław Morawski. 

— Cholera. W Budapeszcie zachorowała 28. 
. m, 1 osoba. 


— Tajemnicze morderstwo. Zwłoki Wojcie- 
cha Tabaki, pochodzącego z Galicji, znaleziono dnia 
z. m., według oznajmienia rosyjskiego konsulatu 
W Czerniowcach, w studni, w pobliżu wsi Sekuryan, 
| W Bessarabii. Obdukcja: zwłok, zarządzona przez ros. 
łąd śledczy w Bryczanach, wykazała, że nieszczęśli- 
| Wy został uduszony i na dwa dni przed znalezieniem 
| włok do tej studni wrzucony. Na zamordowa- 
lym popełniono widocznie także zbrodnię rabunku, 
gdyż obdarto go do koszuli. Skonstatowano dotąd, że 
abaka, którego miejsce pochodzenia podano Uszki 
| (może Łużki 9) został dnia 4 września b. r. z 27 
nymi zarobnikami, z Galicji pochodzącymi, oddalo- 
oY g roboty u właściciela Markowiec w Bessarabii, 
à to po odebraniu zarobionej należytości. 


— Znaczna ilość dział fortecznych przy- 
Wiezjoną została osobnym pociągiem do Krakowa. 
lała te ulokowane będą w fortach niedawno ukoń- 
onych. 
| — Zawalenie się schodów. W jednym z do- 
 Róy we Wiedniu na dzielnicy Margarethen (Kofler- 
Sasse) zawaliły się schody, na których znajdowało 
ślę 160 osób szukających pracy. W domu tym znaj- 
tuje. się kancelarja, do której prowadzą improwizo- 
Wane schody. Do kancelarji tej wyruszyło 22. b. m. 
160 robotników i robotnie. Naraz pod tak znacz- 
tym ciężarem zawaliły się schody. Powstał rozpa- 
jżliwy krzyk i hałas. Wielu robotników odniosło 
tkicję uszkodzenie, po udzieleniu im pomocy lekar- 

ej na miejscu, udać się jednak mogli sami do do- 
u. Cztery osoby odniosły znaczniejsze rany. 

— Proces Krelttera, mordercy drukarza Schloss- 
berga, odbędzie się w Wiedniu 10. grudnia, 


| ,— Pogrzeb małżonki Jokaja, odbył się 21. 
b, m. w Peszcie z wielką okazałością. Jokai otrzy- 
bął telegramy kondolencyjne 0d rodziny cesarskiej, 

 tesarzewiczostwa, od arcyksięcia Józefa i arcyksię- 
nezki Klotyldy. Na trumnie złożono mnóstwo wień- 
tę" Przybyły bardzo liczne deputacje. W „Foyer“ 
aj narodowego przemawiał dyrektor teatru Pau- 
Y i pose? Abranyi. Przed teatrem ludowym prze- 
awia} poseł Lukacsy. Na pogrzebie był obecnym 
Lazy deńt ministrów Tisza, minister Bedekovich, hr. 
„Adwik Tisza, depntacja peszteńskiej Rady miejskiej 
i wspólnych 


d czai członkowie sejmu węgierskiego 
legącyj. | 
1, „ 0 bestjalnym zamachu na kolej żelazną 
p oaza 22. b.-m. z Berna morawskiego: Nieznani 
Brawey zdjęli most położony w pobliżu drogi żela- 
Bi i położyli go na tor kolejowy koło stacji Gu- 
zew. Pociąg: osobowy zderzył się z mostem, na 
 .. zęście. jednak maszyna posuwała przed sobą ten most 
do stacji Zinsendorf, gdzie urzędnik kolejowy spo- 
egłszy to, zatrzymać kazał pociąg i usunął zni- 
tezony już most. Zresztą nie było Żadnego wy- 
. Padkq. 


Man W Steyer stracono 23. b. m. na szubienicy 
chała Ditricha, zasądzonego na karę Śmierci z po- 
 „0du rozbójniczego morderstwa, dokonanego na pe- 
i ej robotnicy, u której zabrał tylko 80 ct. Morderca 
Czy? lat 46, a przeszło 25 lat spędził w więzieniu 
kradzieże i dezercję. 
— W Wrocławiu, władze uniwersyteckie, z roz- 
borządzenia ministra oświecenia GoBslera, rozwiązały 
Waystkie stowarzyszenia akademików Polaków przy 
Iwersytecie tamtejszym. Członkowie zarządów, chcące 
$ odwołać do apelacji względem tego rozporządze- 
m wysłali deputację do rektora ówczesnego, dr. 
| farsa, prosząc o zezwolenie zawiązania nowego 
|| „i Warzystwa na innych zupełnie, podstawach. Rektor 
 bowiedział ' na to stanowczo, iż w tej sprawie nie 
dh nie może. Członkowie Towarzystw rozwiąza- 
| Wed wysłali więc petycję do samego ministra, przy- 
E ajae własne jego słowa, wypowiedziane w parla- 
pocie niemieckim. Minister odpowiedział wtedy na 
ĉrpelacje Koła polskiego, że niezawodnie z czasem 
Woli na to, aby akademicy Polacy na nowo sku- 
tot się w Towarzystwa, ale na innych zupełnie niż 
| HAU podstawach. Odpowiedź ministra nie odpowie- 
| a jego przyrzeczeniom, odpisał bowiem, iż obe- 
f 9 na to pozwolić nie może. Wskutek tej odmownej 
| gaji postanowiło liczne grono akademików Pola- 
W opuścić uniwersytet wrocławski. 
M W tych dniach odbyła się uczta pożegnalna i 
! p szło trzydziestu akademików opuściło Wrocław, 
"IG S Lua niiweisytety do Wiednia, Pragi, Lwo- 
4 i Krakowa. 
| Ułaskawienie. Zasądzonemu za zdradę sta- 
ada? lat 12 ciężkiego więzienia kapitanowi  duń- 
t) 


gu Sarauwowi zniżono w drodze łaski karę na 
at. 


Ta Pomiędzy Francją i Belgją została pod- 
! A prowizoryczna konwencja w sprawie telefo 
_ nego połączenia Paryża z Brukselą. 

3 Bojkotowanie kwitnie w dalszym ciągu 
ko tlandji. Pismo, United Ireland, donosi, iż boj- 
p owang została bogate dziedziczka, pani Moroney 
| ątittown, Malbay, w hrabstwie Clare. Jakkolwiek 
ld Moroney jest właścicielką miasta, rzeźnik nie 
| tzn Jej sprzedawać mięsa, a piekarz chleba ; <zmu- 
biada tedy została założyć własny sklep z mięsem i 

lęg tywem, gdzie sama sprzedaje artykuły żywności 
m tom podobnie jak ona bojkotowanym. Policjanci 

gą tannie strzegą pani: Moroney, Był czas kiedy, 
W Pani Moroney powracała z podróży, dzierżawcy 
no rzegali konie z powozu i ciągnęli ją sami, a te- 
| Rp uboższy we wsi odmawia jej należnego sza- 
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__ Książęta Mingrelscy. 


in Mikołaj jest synem Dawida Dadiana, który 
| dria, życia ojca Bwego Lewana kierował samo- 
E elnie sprawami księstwa, a wstąpiwszy na tron 
fp, 1846 rozwinął jeszcze bardziej wrodzoną sobie 
be wność i uporczywość w wykonywaniu pro- 

tów, które do zaokrąglenia granic jego dzie- 
1 materjalnego zabezpieczenia bytu rodziny 
rzały, Przewidując jasno, że autonomia Min- 
i długo się utrzymać nie może, skoro Rosja 
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GAZETA NARODOWA z Piątku 26. Listopada 1886. 


rozpostarła się na Kaukazie, wyżej stawiał inte- 
resa osobiste nad potrzeby swoich poddanych. 
Mingrelia za rządów łregorego Dadiana, 
z zastrzeżeniem zupełnej autonomii w wszelkich 
sprawach cywilnych, poddała się r. 1803 carowi. 
Zrzekłszy się tym sposobem prawa decydowania o 
życiu i Śmierci poddanych, Gregori zmodyfikował 
pojęcie swoje o ich własności w ten sposób, že 
wszystkich wazalów uważał w końcu za swoich 
dłużników, obowiązanych do płacenia w pokorze 
i ułegłości procentów od pożyczonego im kapitału. 
Następcy poszli za jego przykładem, a po- 
między nimi i książe Dawid. Jako prawodawca, 
sędzia i powaga wykonawcza w jednej osobie, sta- 
rał się naturalnie samowolnym swoim pretensjom 
do majątku poddanych nadać pozór legalny; wsze- 
lako dostojniejsi Mingrelczycy, mianowicie człon- 
kowie rodziny Dadianów z boczuej linii, oceniali 
postępowanie jego w sposób właściwy i podsycali 
panujące od dawna w kraju niezadowolenie. Ksią- 
że wiedział o tem — wiedział dobrze, iż niechęć 
ogólna grozi każdej chwili wybuchem. Rozdrażnio- 
ny beznstannie, niadowierzający i podejrzliwy, po- 
sępny i skryty, począł 'w końcu zapadać na zdro- 
wiu, i zakończył życie r. 1858 mając lat 41 do- 
piero, zakończył je w chwili, gdy na politycznym 
horyzoncie pojawiły się pierwsze oznaki wojny 
krymskiej, której początkowe sceny w Mingralii 
rozegrać się miały. Zaledwie zwłoki księcia w mo- 
gile złożono, wylądowali Turcy przy warowni św. 
Mikołaja w Gurii. Dla wdowy po księciu przed- 
wcześnie zmarłym ponury na przyszłość rysował 
się horoskop. Niedoświadczona w sprawach, do 
których mąż nmyślnie przystępu jej odmawiał, 
zwaśniona z szwagrem Gregorym, zaufanym nie- 
boszczyka, uchwyciła mimo to z godną uznania 
odwagą i energią ster rządu i rządziła aż do mar- 
ca r. 1856 interesami swego kraju, z nieprzeła- 
maną żŻadnemi przeciwnościami siłą. Otoczona 
szynakmami (strażnikami przybocznymi), w burce 
i baszłyku (kapocie), dosiadłszy konia wiodła 
dzielnie mingrełskie zastępy przeciwko wojskom 
Omera paszy. Tak z tnreckiej jak francuskiej 
strony usiłowano usposobić ją nieprzyjaźnie na- 
przeciw Rosji — ale daremnie; księżna z niezło- 
mną wytrwałością pozostała wierną tradycjom 
przychylnej Rosji rodzinie Czawczawadżów. Jej 
to postawia głównie za wdzięcza Rosja, że Turcy 
wycofali się z Mingrelii jeszcze przed paryskim 
pokojam. W przeciwnym razie przyrzeczenia Fran- 
cuzów i Turków, że wyjednają dla Mingrelii zu- 
pełną antonomię pod zbiorowym protektoratem 
mocarstw, ziściłyby się prawdopodobnie. 
Aleksander lI wywdzięczył się księżnej szcze- 
góluem odznaczeniem jej przy uroczystości koro- 
nacyjnej w roku 1855. Otoczona wspaniałą świtą. 
nodówczas jeszcze nderzająco piękna, księżna pani 
była przedmiotem wszechstronnych zaszczytów i 
hołdów. Ówczesny ambasador hiszpański przy dwo- 
rze rosyjskim, słynny książe d'Ossuna, prawie u 
stóp jej leżał, upatrując w niej w marzeniach 
swoich księżnę-bohaterkę upoetyzowanych średnich 
wieków. Car Aleksander wręczył jej osobiście me- 
dal wojenny na wstędze Jerzego. Księżna wraz 
z dziećmi, a więc także z dziesięcioletnim pod- 
ówczas Mikołajem, była stałym gościem w domu 
carskim. Rewolucja tymczasem w Mingrelii coraz 
groźniejsze przybierała rozmiary. Ukązem carskim 
zarządzono dla księstwa rosyjską administrację aż 
do pełnołetności Mikołaja, z którą równocześnie 
dzięki życzliwości rosyjskiej przybył jeden bata- 
lion wojska liniowego i trzy sotnie kozaków. Tym 
sposobem samodzielność Mingralii została faktycz- 
nie pogrzebaną.... Nieunikniony ten rezultat prze- 
widywał jnż niezawodnie książa Dawid; że atoli 
tak wcześnie nastąpił, przypisać należy uporczy- 
wemu życzeniu księżny, aby rewolncję stlumiono 
z pomocą wojska rosyjskiego. Domagała się ona 
koniecznie wysłania do Mingrelii jenerała wraz 
z kozakami, a Rosja w dodatku przysłała prokla- 
macja o instytuowaniua rosyjskiej administracji. 
Krótko potem car, listem własnoręcznie pisanym, 
przepełnionym wyrazami czci i uznania, poprosił 
ksigżnę do Petersburga, ponieważ dla staranniej- 
szego wychowania młodego księcia chciałby go mieć 
w swojem otoczeniu. | 
Księżna przebywała ua przemian w Peters- 
bargu i za granicą, a niekiedy jako zwykła właś- 
ciciełkń dóbr odwiedzała Mingrelię. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Dziś skutki 


Sralskiego. zamiast em nagłej niedyspozycji p. 


„Barona“ odegraną zostanie „Noe 


Wenecka”. Jutro: „Zosia Przybylanka” komedja hr. 
Skarbka. 

— „Don Česar“ Dellingera ukaże się na 
scenie naszej w tych dniach. "Wystawa sztu- 


Pani Radwan i pan Florjański 
maja role popisowe. Panna Praunówna będzie Paziem, 
a pp. Skałski i Myszkowski wspólnie z panią Ka- 
sprowiczową stanowić będą żywioł komiczny. 
Dziś odbędzie się w sali kasyna miejskiego 
eniusza d'Albert z następującym 
Tausig: Toccata i Fuga. Beetho- 
dur. Chopin: Nocturn, Balla- 
Warjacje Z tematów Hóandla. 
Rubinstein: Barkarola 
z „Venezia a Neapoli“, 


ki jest już gotową. 


ostatni koncert Hug 
programem: Bach 
ven: Sonata op.110. A 
da As dur. Brahms: 
d Albert: Wyjątki z op. 5. 
A mol. Liszt: Tarantella 
Wale-Impromptu, Polonez E dur. 
— Trzeci koncert dAlberta odbędzie 
się w teatrze dnia 6. grudnia. Znakom R 
między innymi utworami, odegra koncert G-dur -ee- 
thovena z orkiestrą. Po dzisiejszym koncercie wyjeż- 
dża d'Albert do Krakowa, Wiednia, Pesztu 1 Presz- 
burga, poczem na dzień 6. stanie znowu we Lwowie. 


e eaaa 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie naftowej pisze N. fr. Presse 
co następuje: „Wojna naftowa grozi zabagnie- 
niem. Ostatnia konferencja cłowa nie doprowa- 
dziła do żadnego rezultatu, a chociaż węgierski 
sekretarz stanu, Matlekowicz, postawił niejako 
prywatnie pewne wnioski celem załagodzenia ró- 
żhicy zapatrywań, to jednakże propozycje te — 
przeciw którym podniosły się zresztą ostre za- 
rzuty — nie były nigdy przedłożone w formie 
urzędowej rządowi austrjackiemn, a żądania tak 
austrjackiego jak węgierskiego rządu różnią się 
dziś tak samo, jak przed rozpoczęciem konferen- 
cji. Rząd austrjacki nie otrzymał dotąd żadnej 
odpowiedzi na swoje żądanie, aby przynajmniej 
zmieniono te administracyjna przepisy, które ce- 
lem przeprowadzenia istniejących ustaw, za poro- 
zumieniem obu rządów były ustanowione, skoro 
niema widoków reformy ustawodawstwa nafto- 
wego. Żądanie to jest zupełnie na miejscu, nie- 
podobna bowiem, aby rząd węgierski mógł utrzy- 
mywać, że było zamiarem ustawy z r.1882 wpro- 
wadzać nafte, mającą szacunkową wartość rafi- 
natu, za cłem 1 zł. 10 c. w złocie. 


Takie pojmowanie kompromituje 
handlową ugodę. Już i bez tego utrzymuje się 
w wielkiej części Europy zdanie, że zgodny eko- 
nomiczny związek z Węgrami jest prawie niemo- 
żliwym. Węgry były powodem zerwania z Ru- 
munią; one stawiają przeszkodę wprowadzania 
bydła bośniackiego, a praktyką swoją budzą i 
w Serbii niezadowolenie z istniejącego traktatu 
handlowego. W wojnie naftowej nosi postępowa- 
nie Węgier na sobie cechę takiej samej bez- 
względności. Wszakże na baczną uwagę zasłu- 
guje to, że Towarzystwo rafinerji w Rjece w swem 
sprawozdanin rocznem wspomina wyraźnie, że na 
tegoż zapytanie odpowiedziano mu ze strony kom- 
petentnej, że import sztucznego oleju według po- 
zycji cłowej dla surowca naftowego jest zupełnie 
prawnym. To samo zapatrywanie wypowiedział 
p. Matlekowicz na konferencji cłowej, a wobec 
tego staje się wszelki kompromis niemożliwym. 

Koszta jednego cetnara metrycznego nafty, 
wjrobionego z sztucznego kaukazkiego oleju, wy- 
noszą W Wiedniu, według autentycznego oblicze- 
nia, 16 złr. w. a. Cena en gros nafty wynosi 
w przecięciu 20 złr. 50 et. Jest to więc nonsen- 
sem, chcieć twierdzić, że było zamiarem ustawo- 
dawstwa przyznawać pewnej gałęzi przemysłu 
premię nie mniejszą od 4 złr, 50 ct. za jeden 
cetnar metryczny. Premia ta wynosi więcej niżli 
25*[, od produktu a więcej niż 560°/ od kosztów 
rafinerji. Stanowisko, zajęte przez rząd węgierski, 
jest wprost niemożliwem i tylko przemocą można- 
by się na niem utrzymać. Jeśliby jednakże taka 
metoda walki była uzuaną jako decydująca w sto- 
sunkn obu połów monarchii, to w takim razie 
niemożnaby nawet ani przewidzieć następstw tej- 
że; a wówczas obudzi się w Austrji potrzeba ree 
wanżu, a ekonomiczny dualizm stanie się piekłem 
dla obu połów monarchii. 

Rząd austrjacki nie może pozostawić tej 
kwestji samej sobie. Cło od nafty zostało ustano- 
wione wśród zaciętych walk ze względu na stan 
finansów państwa. Jeśli więc ten cel będzie chy- 
biony, to cały proceder, ażeby wyklnczać ludność 
austrjacką od korzyści, wynikającej z kolosalnej 
zniżki w cenach nafty, nie będzie miał najmniej- 
szego sensu. Odwoływanie się do konieczności 
opieki nad galicyjską produkcją nie wystarczy by- 
najmniej, aby usprawiedliwić pozycję cłową w 
kwocie 10 złr. w złocie. Jest zatem obowiązkiem 
rządu działać beznstannie w tym kierunku, aby 
skłonić Węgry do koncesji, która już i bez tego 
leży tak bardzo w interesie państwowo ekonomi- 
cznej reputacji gabinetu hr. Taaffego. Opinia pu- 
bliczna i zdania wszystkich stronnictw parlamen- 
tu, są zgodne w tym punkcie, że dotychczasowy 
stan nie jest już więcej do zniesienia. Byłoby to 
jak największym obłędem, gdyby węgierscy mę- 
żowie stanu mniemać mieli, że uporem swoim 
znużą nareszcie Austrję, Walka przeciw węgier- 
skiej polityce naftowej — która zdąża do tego, 
aby zawotowane z ciężkiem sercem miliony uto- 
nęły w kieszeni kilku rafinerów — nie ustanie 
pierwej, pokąd w mowie będąca kwestja nie zo- 
stanie rozstrzygniętą w myśl sprawiedliwości. By- 
łoby to dowodem nieprzebaczaluej słabości ze 
strony austrjaekiego rządu, gdyby tenże z całą 
energią nie bronił w tym wypadku interesów au- 
strjackich. Jnż obecna stagnacja pobudza do nie- 
ufności. Każdy dzień przynosi finansom państwa 
nowa straty; jest więc jednem z najważniejszych 
zadań austrjackiego ministerstwa przedstawić po- 
nownie żądania swoje gabinetowi węgierskiemu i 
wymagać ich wypełnienia 


Wszelkie przemytnietwo, ulegalizowane przez 
ten lub ów rząd, bnrzy podwaliny cłowego i han- 
dlowego związku. To, co się dzisiaj zdarzyło przy 
nafcie, może nastąpić jutro przy innym artykule, 
i dlatego to ma wojna naftowa niezmierną a za- 
sadniczą doniosłość. Gdyby ludność anstrjacka 
w takiej kwestji nie mogła już liczyć na stałość 
rządn, to uczucie tego rozczarowania mogłoby 
w końcu stać się niebezpiecznam nawet dla mi- 
nisterstwa hr. Taaffego.* 


— Komitetowi spółki wodnej dla regulacji 
Starego Brnia w powiecie Mieleckim  wyasygno- 
wano dalszą zaliczkę w kwocie 2000 złr., na pe- 
czet przeszłorocznej subwencji, przypadającej to- 
mu przedsiębiorstwu z fundnszu krajowego w myśl 
dotyczącej ustawy krajowej. 

Dnia 6. grudnia rozposzną się obrady an- 
kiety w sprawie kredytu melioracyjnego. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 25. listopada 1886. 
Lwów: pszenica 7.25 do 8.10, żyto 5.25 do 5.95 


jęczmień 5.25 do 6.50, owies 4.25 do 5.05, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.75 do 5.15, rzepak 9.— do 930, lnianka 


—— do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 45. —, koniczyna 
biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka —.— do ——. 

Tarnopol: pszeniea 1.— do 8—, żyto 5.— do 
5.95, jęczmień 5.— do 6.—, owies 415 do —.—, groch 
550 do 7.50, wyka 4.50 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —— do —,—, koniozyna czerw 37.— do 45.—, 
Koniczyna biała —.— do —,—, koniczyna szwedzka —,— 
og 


5 Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.— 
5% 5, jgozm 4.50 do 6.—, owies 4.15 do —.—, groch 
kan ZA wyka E0 To ——, DDA SIG do 2% 

„CO ——, koniczyna czerwona 35— do 45— 
goslosyna biała do są ką koniczyna szwedzka ŻE 


Jarostaw upy zenica 7.80- do 8.35 5.80 do 


6.25, jęczmień do 6.76, owes 4.75 d ya ooh 
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 -— ' do 9-05, 
Inianka —— do —.—, koniczyna czerwona 38.— do 
45—, HOD biała —— do —.—, koniezyna szwedz. 


—— do —— 


Czerniowce: pszenica 7.50 do 8.—, żyto 5.25 do 
5.70, jęczmień 5.— do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch 
pc » 0 9.—, we — rm ——, rzepak pa do 9.75, 
nianka —,— do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.— 
KOBICZYŃA biała 46.— do BB koniczyna szwedzka Em. 
0 ——. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

-~ Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10-— do 50.— nomi- 
nie. 

Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów —.— do 


Okowita na termin 23.50 do 24.—, 
Usposobienie spokojne. 


Telegramy targowe z d. 24. listopada : 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł —— 
do zł. ——, żyto od zł. — — do zł, — —, Oko- 
wita od zł. 25.50 do zł. 25.75. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosn. 
od zł. 8.9% do zł. 8.94; rzepak od zł, — — go 55 
7 Berlin: Pszenica żółta na listop.-grudz, 152.50 
m.; żyto —— M; Spirytus 37.50 m.; olej rzepako- 

=". 

Paryż: Mąka za 159 kilo 51.60 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr; spirytus — — fr 
Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł, —.—; Bre- 
ma loco 6-80, ra loco 7.20, na grudzień 7.10, 
na styczeń-marzec „19, Antwerpia ną grudzień 
16.5/a; Nowy-York 7.—, Filadelfia 6.. z 4 


Wiedeń d. 22. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 2823 sztuk, między temi 
810 paszowych, a mianowicie 742 galic, i bukowiń. 
1049 węgierskich i 1032 niemieckich. 

Płacono za galic. i bukow, od zł. 53 — do zł. 
56.—, prima do zł. 58.—, za węgierskie od zł. 53.— 


cłową i|do zł. 57, prima do zł. 63.50, za niemiekie od zł. 55 
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Paryż d. 25. listopada. Dowództwo w An“ 


do zł. 60, prima do zł. 64.50 za 100 kilo bitej wagi. | namie i Tonkinie ma objąć Thibaudin. 


Targ był pomimo mniejszego spędu mdły, ce- 
na utrzymała się z przeszłego tygodnia. 
A. Kreysetofowicz © Com. 
Wiedeń d. 22. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1321 
sztuk a mianowicie 1124 węgierskich i 197 nie- 
mieckich. 
| Płacono za węgierskie od zł. 52.— do zł. 60.—, 
prima do zł. 63.50, za niemieckie od zł. 55 do zł. 
60.—, prima do zł. 64,— zł. za 100 kilo bitej wagi. 
Targ był mdły, cena utrzymała się z prze- 
szłego tygodnia. 
A. Kreysztofowicz & Com. 


Wiedeń d. 23. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny: 1740 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2481 sztuk średnich bagonów, 3442 sztuk war- 
chlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od zł. 36 do 38 zł, 
za średnie bagony od zł. 32 do 35 zł., za warchla- 
ki od zł. 30 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Krzysztofowicz dć Comp. 


Ostatnie wiadomości. 


Na jutrzejszem posiedzeniu będzie się dele- 
gacja austrjacka zajmować etatem spraw zagra- 
nicznych i sprawozdaniem hr. Thuna. Po kompro- 
misie między mniejszością a większością delegacji, 
a to na życzenie mniejszości zawartym, zdawało 
się, że nie przyjdzie do żadnej formalnej dyskusji. 
Tymczasem organ klubu „niemieckiego“ potępia 
w imieniu prawdziwych Niemców wszelkie takie 
kompromisa, i zapowiada, że reprezentant tego 
klubu w delegacji p. Schneider (jest jeszcze jeden 
p. Furtmiiller) zabierze głos w delegacji, aby „za- 
tamować prąd przeciw Niemcom, jaki według An- 
drassego istnieje“. 


rpltgramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń dn. 25. listopada. Zawiadowcy mę- 
skiego zakładu karnego wa Lwowie, Piotrowi Ma- 
oukiewiczowi, został udzielony tytuł i cha- 
rakter dyrektora zakładu karnego. 

Wiedeń d. 25. listopada. Pod przewodni- 
ctwem szefa sekcyjnego p. Haardta, odbyła się 
wczoraj narada reprezentantów ministerstwa han- 
dlu, skarbu i spraw wewnętrznych nad ułożeniem 
instrukcyj, dotyczących zawarcia konwencji z Ru- 
munią w kwestji zarazy bydła, co jak wiadomo, 
było głównym powodem zerwania rokowań trak- 
tatowych. W kołach kompetentnych utrzymują, 
że traktat handlowy przyjdzie prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku do skutku. 

Wiedeń d. 25. listopada. Wiadomość po- 
dana przez Ds. Polski, jakoby minister wojny 
sprzeciwił się projektowanemu objęciu zarządu 
dróg skarbowych w Galicji przez kolej Karola 
Ludwika, jest nieprawdziwą. Bardzo słusznie wy- 
raziliście swoje powątpiewanie, Jeneralny dyrektor 
skarbowych dróg Żelaznych, baron Czedik nic o 
tem nie wie, a przecież jest niewątpliwem, że 
minister wojny, gdyby miał się temu sprzeciwić, 
to przedewszystkiem wyraziłby swoją opinię o tym 
projekcie bar. Czedikowi. 

Budapeszt dn. 25. listopada. Wedłng pół- 
urzędowego sprawozdania o stanie zasiewów, psze- 
nica, żyto i jęczmień, poprawiły się w całych 
Węgrzech, rzepak natomiast tylko w górnych 
Węgrzech, w Temeszwarze i w komitacie toron- 
talskim, zresztą mnsiano go wszędzie przeorać. 


Berlin d. 25. listopada. Według Kölin. Zig. 
chciała Porta doprowadzić do zbliżenia się pomię= 
dzy Bułgarją i Rosją. Na zapytanie dotyczące 
księcia Mingrelii, jako kandydata i ustąpienia 
obecnego rządu bułgarskiego, odpowiedziała rejen- 
cja odmownie, w sposób jak najbardziej stanow- 
czy. Usiłowania Porty spełzły zatem na niczem. 


relegramy „Gazety Narodowej”. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń dn. 25. listopada. Ambasador 
niemiecki ks. Reuss wyjechał wczoraj do 
Pesztu ; jutro w piątek powróci. 

Praga dn. 25. listopada. W uzupełniających 
wyborach do tutejszej Rady miejskiej, zwyciężyli 
we wszystkich okręgach kandydaci czeskiego ko- 
mitetu wyborczego. 

Budapeszt dn. 25. listopada. Budżetowa 
komisja delegacji austrjackiej poczęła wczoraj 
obrady nad ekstraordynarjum wojskowem (spra- 
wozdawca dr. Czerkawski). Minister wojny 
Bylandt rozwinął swój pogląd na sprawę ka- 
rabinów repetjerowych. Dzisiaj ciąg dalszy. 

Berlin dn. 25. listopada. Nordd. Alig. Ztg. 
oświadcza, że doniesienia Timesa o bezowocnych 
rokowaniach Kaulbarsa z reprezentantem Niemiec 
względem opieki nad rosyjskimi poddanymi w 
Bnłgarji, żadnej zgoła niema podstawy. Tego ro- 
dzaju sprawy załatwiają rządy wprost między sobą. 

Odessa d. 25. listopada. Wczoraj przybył 
tn statek rosyjski „Zabijaka* z konsulem rosyj- 
skim z Burgas, Nabokowem, Zalewskim i siedmio- 
ma emigrantami bułgarskimi. 


Rzym d. 25. listopada. Włoska księga zie- 
lona, obejmująca sprawę bułgarską, sięga po 20. 
bieżącego miesiąca, | wykazuje, że Włochy ob- 
stają pzzy traktacie berlińskim, nie wykluczając 
specjalnego wpływu Rosji w Bułgarji; tudzież, że 
są zgodne z Kalnokim co do tego, iż przywró- 
cenie normalnego stanu w Bułgarji jest niemeżli- 
wem, jeżeli Rosja nadal absolntnie negacyjnie po- 
stępować będzie. Według depeszy z d. 25. bm. 
na zapytanie Rosji odpowiedziały Włochy, że przy- 
staną na rosyjskiego kandydata do tronu bnłgar- 
skiego, jeżeli go wszystkie gabinety zaakceptnją, 
i podniosły zarazem konieczność, ażeby kandyda- 
turę obecne sobranie co rychlej obwołało, 

Londyn d. 24. listopada. Salisbury konfe- 
rował dzisiaj z Staalem, ambasadorem rosyjskim, 

Zeszłej nocy była niedaleko Castleighsland 
w Irlandji utarczka między malkontentami irlandz- 
kimi a policją. 7 obu stron strzelano; pięć osób 
aresztowano. | s 

Paryż d. 24. listopada. Posiedzenie Izby 
posłów. Komisja budżetowa oświadczyła, że się 
zgadza na redukcje, nad któremi Izba wczoraj 
obradowała. Mimo sprzeciwiania się ministra-pre- 
zydenta i ministra skarbu, redukcje te zostały 
znaczną większością przyjęte. — Dela-Josse za- 
powiedział interpelację w sprawie bułgarskiej i 
egipskiej. 


Sofia dn. 26. listopada. Profesor szkoły 
wojskowej, Tepariczarow, został uwięziony 
za pobudzanie do bunto kilku kadetów, nłaska- 
wionych niedawno od kary za współudział w za- 
machu stanu. Kadetów  rozbrojono. Śledztwo 
w toku. 

Rzym d. 25. listopada. Według Popolo Ro- 
mano dali na obradach członków większości Izby, 
ministrowie wojny i marynarki, na wystosowane 
do nich zapytania, potrzebne wyjaśnienia co do 
stanu armii i marynarki, oświadczając zarazem, 
że Włochy są przygotowane na wszelkie ewen- 
tualności. 

Berlin d. 25. listopada. Mowa tronowa o- 
świadcza, że polityka niemiecka ma na celu utrzy- 
manie pokoju i jedności wszystkich mocarstw. 
W tym kierunku wywierane są wpływy, któremi 
Niemcy budzą zaufanie wskntek swej znanej mi- 
łości pokoju, bezinteresow ności w kwestjach bie- 
żących i ścisłej przyjażni cesarza z obydwoma 
sąsiedniemi dworami. 

Petersburg dnia 25. listovada. Journ. de 
S. Petersb. dowiaduje się, że Rosja poruczyła 
Niemcom ochronę poddanych rosyjskich w Bułga- 
rji. Tylko we wschodniej Rumelii, gdzie nie ma 
konsułów niemieckich, korzystają poddani rosyj- 
scy z opieki francuskiej. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25. listopada 1886 : 


Hotel Źorża. A. Raszowski z Łodziny. F. Juziewicz 
z Odessy. P. Rodacanachi z Odessy. F. Faber z Berlina. 
K. Winnicki z Turady. A. Cielecki z Porchowy. R. Runge 
z Ożańska 8. Runge z Dmytrowie. 

Hotel Francuski. Dr. W. Kulczycki z Bóbrki. Dr. 
J. Lisiński z Rawy. G. Dornhoffer z Eperies. A. Koch 
z Wiednia. E. Berte z Wiednia. K. Gebauer z Węgier. 
J, Atlas z Wiednia. N. Stein z Wiednia. 

Hotel Langa. K. Ludwig z Ostrowa. H. Bernadiner 
z Wiednia. 

Hotel Angielski. M. Borowski z Podhajec. 8. Henzel 
z Szołomyi. A. Hrimaly z Czerniowiec. 

Hotel Warszawski. L. Michalski z Kołomyi. R. Zob- 
ezak z Węgier. 


Rubryka „„Nadesłane'* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/iane. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr A. GONTEA. 


p odbycin specjalnych studjów dentystycznych w za- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie, 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3-5. 


, Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kaucznku ete. ete. 


-E inn 


Lekarz dentysta 


PH a RE RA 


dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 
z dniem 3. listopada 


Atelier dentystyczne 
przy ul. Halickiej, Nys L y piętro, i ordynuje 
od 9. do 6. 


Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na 
ciśnieniu powietrza podług najnowszego amerykańskiego 
systemu. 

, Wykonnje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
Aja Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, cemen= 
em i t. p. 


Jede Anfrage finanzieller Natur findet Beant- 
wortung in der Mittwoch-Nummer des Journais 
„I»er Kapitalist“ 
Wien, Wallnerstrasse 2, Abonnementsrets pr. 
Jahr nur einen Gulden. Wer Loose, Coupona, 
Pfandbriefe etc. besitzt, wer Kapitals Anla- 
gen erwirht oder hat, wer Speculationen 
eingeht. wer über Assekuranzen und in Streit- 
fallen Rath und Ansknnft braucht, erreicht 
„, das durch ein Abonnement mit fi. 1, fur ein 
ganzes Jahr - Probenumern auf Verlangen 

- gratis und franco. 


$ 


A 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 26. listopada. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 19625 19950 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 235.50 239,— 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 282.— 287, — 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł,w.a. 215.— 220,— 
II. Listy zastawne na 100 zł. 

Bankn hypotecznego galicyjskiego 6%,  . 100.75 101.75 
à H k 50, . . 89.80 100.80 
p š gal. 5% wyl. 10), pr. 10340 10440 
Bankn krajowego 4/7, los. w ŚL. . . 97-—  98— 
Towarzystwa kred. galie. 5% . . . 100.20 101.20 
£ kredyt. gal ziem. 4%, . . . 96.— 97.— 
S kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 100.20 10120 
© kred. g. ziem £h los. w 41'/,1. 93.25 9425 

* kredytowego gal. ziem, 4'/3'/, 
los. w 521... * "w" = 9870" 99-75 

III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. ję 6'pr.) 30 —— _ 50. — 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5/9) Z'/a/ę - . 46— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
60/ los, w 15 lat - - 2 2 | —— —— 

IV. Obligi za 100 zl. 
Indemnizaeyjne galicyj. 5%, m. k. . . . 104.20 105.20 
Kom. bankn krajowego 5e W. B. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krąjowa z r. 1813 6'/, w. a. . 104.— 106.— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/s'Jo « 96.25 = 97.50 
Losy. 

Losy miasta Krakowa . -« - + « . . . 1750 19.50 
Losy miasta Stanisławowa $ . 29.—  32.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski dA 0 5.82 5.92 
Dnkat cesarski 5.86 5.96 
Apode "m T. 9.90 10.— 
Półimperjał rosyjski 10.23 10.33 
Rnbel rosyjski srebrny . . 154 164 
Rnbel rosyjski papierowy . 118— 1.20— 
100 marek niemieckich |. 61.45 6225 
Srebro za 100 złr. —— ~ 


Kupony w srebrze . . A ak 


Wiedeń dnia 25 listopada godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 290.20. Anglo - austrjackie. 
117.75, Unionbank 225.25, Kolej Kar. Ludw. 197.30, Ko- 
lej połndniowa —.—, Renta papierowa —-— >. 5 je Galic. 
hip. listy zast. prem. 103.70.  4*/3°lo Galicyjskie listy za- 
stawne Bankn krajowego 97 25, 4'/,%/ gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 50| Gal. Hip. listy astaga u~, Weg. 
4o/, renta złota 104.45, Napoleondor 9.99—. Rosyj. ban- 
knoty ——.— , Usposobienie state. s 

Berlin dnia 24. listopada godz. 5 min. 35 popoł. 
Rosyjs. banknoty 193.10, Akcje kredytowe 467.50, Lom- 
bardy 16950, Galicyjskie 79.75, Pożycz. wschod, 58.60, 
Austrj. banknoty 16195. 

Paryż 3"/, Renta 83.15. 


Wiedeń dnia 24. listopada godz. 1 min. 05 popoł 
Alpiny 30.75, Węg. akcje kr. 301.75 Anglo-Austr. 117,—, 
Unionbank 226—, Kolej Kar. Lud. 196.50, Nordbahn 239. — 
Kolej Połud. 103.50, Kolej Alföld 189.—, Kolej p. Eblż, 
248.30. Kolej lw.-czern. 237:—, Węg. Nordobst. 172.50. 
Wied. Comman. 125,  Tytoniowe ——-, Elbetal 
170.—. Weg. Cis. losy r. 12530 Landerbank 247.50, złota 
renta węg. 4/, 10441, Bankverein 110.90, Rosyj. rubel 
papier: 1.19'15 Losy węgierskie 123.50 Galic. indemniz. 
04.50. Kredytowe —.—. Usposobienie: lepeze. 
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Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne i 
} 


Poleca TÓZGE R EL BAZ JRE Er" NZO .daRZOMMLC i 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. i 


s Tr Oa Gr) > Z) I e ng ie a e) — Zn U) oi) IF gh e U) p m qi SE T AŻ 
Ogrodnik |? Fw Imtiorski MG: akt A 


żonaty bezdzietny. fachowo wyk VA PWS p 
, ykształcon n pierwszorzędnych fabryk 
«pochodzący z Podola rosyjskiego , + 2 AN i 


praktycznie uzdolniony, posiadający chlu- i | 
podług ostatniej wiadomości należący x PŁOTNA PŁÓTNA 


bne świadectwa oszukuje miejsca zaraz. 
do Towarzystwa dramatycznego pod 


Do sprzedania 


Realność pod liczbą 152 


w Zamarstynowie, 


w obrębie miasta, składająca się z domu 
frontowego — oficyn, zabudowań stajen- 


NIEPRZEMAKALNE 


loden i Suknie z loden 
z najlepszej styryjskiej wełny w naturalnych kolorach brunatnym, 
popielatym lub czarnym. 2974 10-—? 


bez szwu na 
prześcieradła 


[2 


Adres : Władysław Szstalf w Ostapin, 
p. Grzymałów. 


Rexe 


odbędzie Się w urz 


się | ędzie gminnym 
w Złoczowie licytacja prawa poboru 


tutejszym Wydziale powiatowym po- 
gada Adjunkta z płacą roczną 700 zł. 


Ruch zakładów był tylko chwilowo 
przerwany lecz został już zupełnie przy- 
wrócony, warstaty na nowo urządzone. 


Z najwiższego rozkazu Jego ces. i król. Apostolskiej Mości. 
+ Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych 


we LWOWIE, plac Kapitulny, we LWOWIE, X 


dyrekcją p. Miinza, niech natych-| i kki łotę z k + 
` . ych, wozowni, chlewów, komórek , szopy Lekki płaszcz na słotę z Kapuzą 7 zł. 
Ek kawaler, praktycznie o- miast prześle listownie adres 8wegojotwartej, ogród owocowy i jarzynowy,dwie n „ do polowania lub podróży z kapuzą 10 „ 50 et. X z fabryki B. Schrolla Syna. 
onom $ - teraźniej ;._|studnie w podwórzu — frontem do głó- n E cesarski lub okrywka z kapuzą 12 „— + A 
beznany' z postępowem i teraźniejszego pobytu, do J. O. księ R f © 
pierwszorzędnem gospodarstwem, posiada. e e © ioa nie, w jn- repo gościńca, 70 sążni długości — bu- Gruby Renżyków, viepło spodezyi 16 „ do 32 zł. x S Z YF O N Y 1 S Z IR T I N G I 4 
jący Ak rekomendacje od polskich itarosje PÓsółoyim = 1 Ain mj orea "ai i AT a A M o % a ” A X 
niemieckich chlebod iE . —óa bliższej wiadomości udzieli pan £ D oranla, 1» n R s A ; 4 P 
znańskiego i Galicji, poszukuje za umiar. Krasiczyn, 23. listopada 1886, | Warchałowski, budowniczy miejski , nlioa WE En 10 Aa 0» x Se Po Se SSPW Apiażiijieh S 
kowanem wynagrodzeniem zajęcia, A dr eg; |=m====ummmmma mae Jagiellońska, 1. 14. EF AREST W A PS poren "wz * . X 
K. = e, h s ME E A un . Q0 za. 
J. N. posto rest. Lwów. | A 3 s Wazelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, modelowane materje loden x + 
* on Urs. L Zieleniewski na metry lub w dowolnych sporządzonych ubraniach rzetelnie i spiesznie + i | * 
. e 
z | . a 4 p 
„Obwieszczenie. Na mocy uchwały Rady powia- ELralów x x 
nia 29. listopada i 10 „ jtowej żydaczowskiej z dnia 11. listo- i narzędzi 
, . grud : c. k. nprzyw. Fabryka maszyn i qdzi idal m 
r. b. o godzinie 9. przed nien pada 1886, zostanie obsadzoną przyj rolniczych, Odlewarnia żelaza i metaii. x „pod Złotym Lwem + 
+ 


50"|, dodatku konsumcy; i 
Jo de JJnego od mię- 
cej A> A Paaie ie Złoczo- 
zedmieściami i i Gli 
Pk eściami Szlaki i Gli- 
Cenę wywołania ustanawia się: 
od mięsa 2881 zł. 
RM 411 zł. 66 ct. 
um i sj 
"Au wynosi 10% ceny wy 
Od Zwierzchaości miejskiej. 


W Złoczowie, 21. listopada 1886. 
a ENG Rm 


Rok założenia 1878. 


FORTEPIANY 


słynnych z do- 

i firm Ham- 
à burgera, Chy- 
traczka i innych 
oraz da 1iany 
dla początkują- 
cych (od 100 zł.) 
najtaniej pod 
a _ gwarancją (10 
lat) — sprzedaje 

A. Alscher 

ul. Akademicka 1. 26 (dom własny). 
YI CCA 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


poleca i rozsyła pocztą franko 


AWI 


4—8 


w doborowych 


nia arabea, silna aromatyczna : 
owa D ny 
Tenni eylon szlachet. w sma 


„ 10.80 
Bt. 


ru. j het . . 
natna najszlac 1080 


Jago di Cnba zielona najszlach „ 


i przypadającemi dyetami. © 
Kandydaci winni wykazać: 
Wiek swój, odbyte studja, prze- 

bieg dotychczasowych zajęć, dokła 

dną znajomość ustaw administracyj- 
nych i obu języków krajowych. 

Posada powyższa obsadzoną z0- 
stanie w pierwszym roku prowizo- 
rycznie, poczem w razie zadosyć 
uczynienia wymogom służbowym, 
nastąpić może stabilizacja. 

Termin do wniesienia podań wy- 

zuacza się do 15. stycznia 1887. 

„ Z Wydziału Rady powiatowej 

Zydaczów, dnia 18. listopada 1886. 


Nauczycieli, nauczycielki, 
ekonomów, leśniczych, 
gorzelników 
ii wszelką potrzebną słuźbę 
dworów i do miasta dostarcza 


BIURO WYWIADOWCZE 


Józefa Birklego 


Lwów, Ryuek 1. 26. 
Zamówienia z prowineji uskuteczniam 
rychło i rzetelnie. 2777 6- 


do 


Wszelkie zamówienia wykonują się 
bez zwłoki. 

W magazynach gotowe maszyny i na- 
rzędsia, pługi, siecskarnie, pompy, młyny, 
młocarnie i ALE Urządzamy: Miyny 
parowe i wodne, Tartaki, Gorzelnie, Ko- 
ściarnio. Wszelkie konstrukcje żelazne, 
Wodociągi. Urządzenia wiertnicze i t. d. 


Gwarantowana prawdziwa 


WEBA LNIANA 


czeskiego wyrobu 64 łok. dłng. 


Na próbę także w pół-sztnkach. 
Skład fabryczny bielizny, płócien 
i towarów pończoszkowych 


M. SCHÓNFELD & Co. 


w Pradze (Czechy) I. Eisengasse 6. 
Wysyłka za pobraniem. 
1409 Cenniki na żądanie. 1—? 


7) 


3 Bank hipoteczny 


konuje się odwrotną pocztą bez 


prowizji. 2873 16—? 


aiz gre oe ję gii 
C. k. nprzyw. galic. akcyjny 
= 
5 
gatnnkach 
w woreczkach 5 kilowych sprzedaje 
Rio żółta pospolita . po zł. 6.40) i i 
Santos zóia, czyste zdrowe ziarna „ A po kursie dziennym 
omba zółta, duże ziarna . a me (! . . 
Rio zielona a la Syrius. . . „ 7.20 5 | List hi 0106CZN0 
Domingo blada, dobra w smakn „ 7.605 0 y mp t 7 
ortoriko zielona. wcale dobra „ 8— jakoteż 
Laguayr „Ape Ma z RE 
yra zielona, dobra i arom. „ 8. 5 
Kuba ciemno zielona, mocno arom. » 9.— 3| 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza „ 9.20 ż 5 0 Premiowane 
Ceylon plant., grnba szlachetna  „ pera 4 
ziel lachet. arom. „10. 
38 biała, T słaba » = a Listy Hipoteczne 
vA złetawa . 960 ; Zlecenia z prowincji wy- 
O 


Wszystkie inne towary korzenne 
= ai y : 


epszej jakości a najtaniej. 
2823 10—? 


Skład kawy 
Artura Kościekiego 


pod godłem 


WE 
Chorażew o w 


poleca dobrą i wydatn 


Zzyzna 1. km = 


ic mam weal $ 
kawy, które inni pod ch gatunków 


Baswą moje- 


go godła ogłaszają. 
Sesssssscsesesossosonnng,S K. Wiszniewskiego. 


OŻKI 


Jozef ETanmnlre we Lwowie 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, 
szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany it.d. 


340000000000200060050600G0D0R0BENGE 


Wydawca i odpowiedzialny reda 


PO CZCZCZOROW F PIPELINES 


Aptekarza C. Stephan'a 
Wino Coca, 


#77, prawdziwe tylko 
z ażon 
obok zracikieh- 


ochronnym 


wadzoną wpr j t , W. auste. 
Ameryki „od producentow 2 @ Wino Coca Jest tylko do naby: 
Koaztui Potudniow je oia w aptekach, a eoat ski a 
1 kilo zł Je we Lwowie na Anstryś- Wegry snaja MAR 
Zir. 1,60 na rowineż; w aptece po edpereścem 
£|, kilo złr. 8.20 t 8 FANTA w Predze ososkiój 64P. 


Prawdziwe do nabycia we Lwowie 
w apt. Zyg. Ruekera, w Krakowie w apt. 
E. Redlera, w apt. E. Stockmara i w apt. 
28992 26- 


G. K. urz. 


Wysokie c. k, Namiestnictwo reskryptem z dnia 9. Października 
1886 1. 54406 zawiadomiło e. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipote- 


czny, że Wysokie e. 


mieniu z innemi ministerstwami udzieliło Bankowi przyzwolenie do 


ściągania znajdujących 


i wydania natomiast 5%, listów hipotecznych. 
W moc tego przyzwolenia, Bank hipoteczny rozpocznie z dniem 


z grubej przędzy sztnka 18 zł. 
ze średniej » n 20-. 50 et. 
z najcieńszej « s 22 „ 50 „ iè 


gwarantowana 


* XXIV. LOTERJA PAŃSTWOWA 


dla cywilnych celów dobroczynnych tej połowy państwa, 
zawierająca 10.128 wygranych w ogólnej kwocie 210.000 zł. 


a to: 
1 główna wygrana 60.000 zł., 1 wygrana 15.000 zł., 1 wygrana 
5.000 zł. w jednolitcj rencie papierowej, 


z 30 przed i następnemi uboczneni wygranymi, dalej 5 wygranymi po 1.000 zł. 
i 40 wygranymi po 200 zł. i 50 wygranymi po 100 zł. jednolitej renty pa- 
pierowej, w końen 10.000 wygranych seriowych po 10 zł. gotówką 


„Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 10. grudnia 1886. 
Los kosztuje 2 zł. a. w. 


Bliższe postanowienia zawiera plan gry, który wraz z losami jest dv 
nabycia bezpłatnie w oddziale dla loierji państwowej, Stadt, Riemergasse 7, 
drugie piątro w Jakoberhof, tudzież n licznych organów sprzedaży. 


BS Losy wysyłają się bez opłaty porta. "TaĘ 
Wiedeń we Wrteśniu 1886. 


Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych, 
oddział dla loterji państwowej, 


bd 


+ 


+ 


ż 1247 5—6 


galic, Akcyjny Bank hipoteczny. 


—— EEE M 


k. Ministerjum spraw wewnętrznych, w porozu- 


się jeszeze w obiegu 6% listów hipotecznych 


1. Grudnia 1886 |osować będące jeszcze w obiegu 6% listy hipoteczne. 
Wszystkie w tem ciągnieniu wylosowane 6% listy hipoteczne 


wypłacone będą dnia 


Przed rozpoczęc 


posiadacz tychże 100 
ponami, 
w kwocie zł. 2.25 


których pierwszy płatny dnia 1. 


1. Czerwca 1887 „al pari*, znajdujący się zaś 


przy nich bieżący kupon wypłacony będzie za czas ubiegły od 1. Mar- 
ca 1887 do I. Czerwca 1887 w kwocie 1 złr. 50 et. od każdych 100 złr. 


iem jednakże tegoż losowania moga P. T, posia- 


dacze 67% listów hipotecznych takowe — najpóźniej do dnia 28. Li- 
stopada 1886 —  skowertować ma 5% listy hipoteczne, a to pod 
następującemi warunkami: 

Za «ażde 100 złr. kapitału w 6% listach hipotecznych z bieżą- 
cemi kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marca 1887 otrzyma 


złr. w 5% listach hipotecznych z bieżącemi ku- 
Maja 1887 _z dopłatą 
w gotówce. 


P. T. posiadacze 6'/ listów hipotecznych, chcący zrobić użytek 
z korzyści ofiarowanej w tej propozycji, zechcą znajdujące się w ich 
posiadaniu 6% listy bipoteczne — niewylosowane — wraz z bieżące- 
cemi kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marea 1887 przedło- 
żyć Bankowi w tym celu najpóźniej do dnia 28. Listopada 1886. 


Lwów dnia 6. Listopada 1886. 


JD y n>e ia cja. 


Przedruk niebędzie płacony. 2874 8—9 


* kokosowe szczotkowe i plecione, z łyka aloesowego, i Manika, dalej 
rogóżki żelazne, słomianki i szczotki do przedpokojów, 


poleca po najumiarkowańszych cenach 


Najlepszej jakości 


ktor Platon Kostecki, 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Skład farb 


poleca w największym wyborze 


Magazy 


REL. JUSZ, ——Ė 


Rer «> r > > <> W Oi ts W ts > A > Hz W A> 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


$ 


Ka 
KOKOKOKOKO e +XoXokozokowH 


Powszechnie uznane za najlepsze! 
Na zimę i wilgotne powietrze. 
Bez szczotki otrzymuje się lśniąco czyste buty 
za pomocą 
Ryszarda Gaertnera płynnego francuskiego nieprzemakaluego 


Moment czernidła (Glanzwichse) 


które nawet na wilgoci nie traci połysku. Jedyny urzę- 
downie badany i jako skórze nieszkodliwy uznany pře- 
parat. Cena flaszki 50 et. Wysyłka: 2 flaszki 130, 6 fia- 
szek 3 zł, 12 flaszek 4.80 opłatnie. Należy nważać na 
znak ochronny, gdyż istnieje wiele naśladownietw, Tylko 
mój wyrób został stokrotnie pochwalony i w e. k wojsku 
używany, albowiem konserwuje skórę, nie farbuje i na- 
tychmiast wysycha. 


Fabryka: Rich. Gaertner we Wiedniu, 


Giselastrasse Nr. 4 w parterze. 


Sklad we Lwowie u J. Hankego, rynek 1. 38. 


1 złr. za metr i wyżej. 


ja © od 
TESZUKI Wzorki na okaz wysyłają się 
franco, obficie a8ortowane 


książki wzorów dla pp. krawców nie fran- 
kują się. T 


Skład fabryczny sukien 
„Zum weissen Lamm'' w Bernie. 


Sukna 
w dobrym towarze 
nader tanie 


1 
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W głównym moim składzie ul. Sykstuska |. 47 


i w l4tu sklepach 
znajdujących się we wszystkich dzielnicach miasta 
trzymam tylko najlepsze gatunki 


LN EAN <= gray 


wyłącznie Galicyjskiej nieeksplodującej 


i sprzedaję kupującym większą ilość na raz po zniżonych cenach 
a mianowicie: przy odbiorze począwszy od 10 litrów 
| litr podwójnej rafinowanej, niezapalnej sałonowej Nr. U po 23 et. 
n kad n 


nieekspłodującej białej „ 1 „ 2i , 
nieeks jasno Żołtawej „ 2 „19 
„ najpiękniejszej kryształowej „ 00 „ 25 „ 


" LJ 
Mimo wielkiej siły świetlnej jest moja kryształowa nafta nie- 
zapalną, przeto najlepiej nadaje się do lamp Ditmarowskich o knotach 
"okrągłych, ktore to lampy, żeby bez odoru i jasnym płomieniem palić 
się mogły, koniecznie najlepszej wysoko stopniowej nafty potrzebują. 
Kupującym hurtownie beczkami około 170 litrów na raz, 

opuszczam od powyższych cen jeszcze znaczny rabat 


Rynek 38 we własnym domu. (L. Telefonu 178). 


Naftę samówioną z głównego mego składu za pośrednictwem 
moich 14 we wszystkich dzielnicach miasta znajdujących się filialnych 
sklepów lub za pośrednictwem niżej wymien'onych znanych firm ban- 
dlowych wysyłam moim własnym wozem nie nle licząc dostawy. — 
Naczynie do przechowania nafty odpowiednie wypożyczam za kaucją. 

s -a 4 e 
Piotr Miączyński 
właściciel rafinerji nafty we Lwowie. 
Zamówienia przyjmują: 
Wni pp. Bałłaban, handel towarów kolonialnych, Halicka | :1. 
„  Bromilski, handel papierowy, Karola Ludwika 11. 
„ Dzikowski, handel broni, Karola Ludwika 1. 
„  llnatowiez, zakład chemiczny, Kopernika 3. 
Kuśnierski. handel papierowy, plae Halicki 3 i Halicka 50. 
Langner, handel kolonialnych towarów, Rynek 9., 
Lewieki, handel szkła i p reelany, Trybunalska 6. 
Riedl Edmund, handel nasion i kwiatów, plac Marjacki 10. 
„  Badłowski i Markiewicz, handel tow. koloniálnych , Rynek 23. 
„ Spożywcze Towarzystwo. : 
„ Spożywczego Towarz. filja, róg nl. Zimorowicza i Staszyca, 
„  Torhowla ruska w Domu Narodnym. 


, Wymienione firmy sprzedają także Asygnaty, za któremi kn- 
pioną ilość nafty częściowo w moja sklepach odbierać można. 

„ Cena Asygnat jest o centa na litrze wyższa, od cen niniejszego 
cennika. 2966 8—12 
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i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ 
NISZCZENIE 007 
Be o o o W WINEE 


A 


n Schayerów 


pu aeaa E d 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


